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P r e  n n n e r a t a

m i e j s c o w a

mieslecznle bez dostaw y  
miesięcznie z dostaw a do domn

z i m l e j s ę o w a

1.80 I m iesięcznie z  przesyłka pocztow a  
S.30 I

Za granica 7.00 Zi.

B.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz l-szp a n o w y  tnill 
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw yk łe  za 
tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpiałtowy milimetro­
w y  (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słow o  io  gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słow o 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniow a 400 Zł, Ogłoszenia zamiej­

sco w e 30% droższe.
P . K. O . 141.690.

Na drodze pokoju
P rz y ję ta  w  obyczajach dyp lom atycz­

nych w ym iana przem ów ień pow italnych  
ro .ędzy G łow ą P ań stw a  a now ym  a k red y to ­
w anym  p rzy  tem  państw ie posłem  b y w a  w  
bardzo  w ielu w ypadkach  jedynie zadość­
uczynieniem , form alnością p ro toko łu  dyplo­
m atycznego, w  n iektórych jednak innych u- 
chodzić m oże za  term om etr, w ykazu jący  
ciepło czy  też  ochłodzenie się stosunków  
W zajem nych. P rzem ów ienie, k tó re  now om ia- 
now any  poseł R zeczypospolitej Polskiej p rz ^  
rządzie niem ieckim , p. R om an Knoil, w y g ło ­
sił p rz y  przyjęciu go' p rzez  p rezy d en ta  R ze­
szy  p. H indenburga i odpow iedź p rezy d en ta  
na tę m ow ę należy do drugiej kategorii w y ­
stąpień  politycznych, o k tó ry ch  pow yżej 
b y ła  m ow a, daje p rzekró j w cale  dokładny  
obecnych stosunków  poisko-niem ieckich, ich 
tendencji rozw ojow ych i nastro ju  panującego 
w  obu państw ach .

P oseł Knoll w  sw ojem  przem ów ieniu  
kow italnem  w ychodzi z założeń, na k tó ry ch  
°P iera się polityka m iędzynarodow a R ządu 
Polskiego, a w ięc od zasady  w sp ó łp racy  na- 
°dów  i u trw alen ia  pokojow ego w sp ó łży c ia  

w istn iejących  w arunkach , co odnosi się do 
stanu rzeczy , s tw orzonego  p rzez  tra k ta ty  
Pokojowe. P o lityka  polska w  stosunku do 
Niemiec zm ierza „w  kierunku unorm ow ania 
W zajem nych stosunków  w  duchu lojalnej 
i w y d a tn e j w sp ó łp racy ”. S zereg  um ów  za ­
w arty ch  m iędzy obom a państw am i stanow i 
w y d a tn y  postęp  na tej drodze. P o se ł polski 
w  sw ojem  przem ów ieniu  w y ra ż a  życzenie, 
uby um ow y takie rozciągnęły  się rów nież na 
dziedziny dotąd  niemi nieobjęte, co w y sz ło ­
b y  obu państw om  na ko rzy ść  i p rzyczyn ił >  
by  się do u trw alen ia  stosunków  pokojow ych 
W Europie. W idoczną tu  jest aluzja do tak  
zw anego „L ocarna w schodniego” do postu la­
tu  uznania definityw nego p rzez N iem cy s ta ­
nu rzeczy  na w schodzie.

O ile przem ów ienie posia Knolla form u- 
ow ało  ca ło k sz ta łt stosunków  polsko-nie* 

nfieckich, ich stan  obecny  i w idoki na p rz y ­
szłość, o ty le  odpow iedź p rezy d en ta  H inden­
burga w  podanem  nam  p rzez ajencje te leg ra­
ficzne streszczeniu  z szeregu  polsko-n iem iic- 
kich problem ów  w yjm uje jeden, sp raw ę a- 
norm ow ania stosunków  gospodarczych , a 
w ięc zaw arc ia  tra k ta tu  handlow ego polsko- 
niem ieckiego. Enuncjacja p rezy d en ta  R zeszy  
w  tej spraw ie jest bardzo  doniosła i p o zosta ­
łe n iew ątpliw ie w ścisłym  zw iązku z faktem  
Pow stania now ego rządu  niem ieckiego1, k tó- 
W  w  przeciw staw ien iu  do1 poprzedniego, w  
kLórym  zasiadali nacjonaliści, p ragnie za ­
warcia trak ta tu , czem u dał w y ra z  w  nocie 

^stosow anej pod adresem  R ządu polskiego. 
W  harm onji z tem  stanow isk iem  rządu R ze- 
^ y  p rezy d en t H indenburg w y raz ił nadzieję, 
że ..trudności jakie do tej p o ry  istnieją jesz­
cze w  tej dziedzinie, zostaną  w k ró tce  usu- 
"ę tę  i że oczekiw ane w  tym  w ypadku  poro­

zumienie... um ożliwi w yrów nan ie  istn ieją­
cych  p rzeciw ieństw  rów nież i w  innych dzie­
dzinach, a tem  sam em  w płynie  na dalszą 
popraw ę sąsiedzkich stosunków  m iędzy 
Niem cam i i P o lsk ą”.

P rezy d en t H indenburg ' w  ten  sposób od 
Szczegółu w ażnego  w zajem nych  stosunków  
dochodzi do ich ca łokszta łtu , i daje w y ra z  
Podzielanem u p rzez  znaczną w iększość spo- 
- ‘czeństw a  niem ieckiego poglądow i, że p lat- 
orrna zbliżenia ekonom icznego toruje drogę 

rów nież w yrów nan iu  różnic w  kw estiach  po- 
'tycznych .
 ̂ v ten  sposób obie m ow y. choć konstru ­

ow ane w  sposób odm ienny, ożyw ione są 
ym  sam ym  duchem  i aochodzą do tego sa« 
ego rezu lta tu  pożądanego i ze stanow iska 

in teresów  obu państw , jak i ze w zg lędu  na 
Ir walenie pokoju w  Europie.

Urlop wypoczynkowy 
Marszałka Piłsudsk ego.

Warszawa, 12 lipca. (AW ). Nie z o s ta ­
ło' jeszcze1 ustalonem  gdzie spędlzi M arszałek  
P iłsudski d rugą  część sw ego urlopu w y p o ­
czynkow ego  po Zjeździe Legionistów , k tó ry  
odbędzie się w dniu 12 sierpnia. P raw d o p o ­
dobnie P . M arszałek  zostan ie  w  Wilnie; je­

szcze p arę  dni po zjeździe w  zw iązku  z za- 
m ierzonem  mai 18 om . o tw arc iem  T arg ó w  
Północnych, o raz  P ó ł. W y sta w y  Rolniczo- 
Plrzemysiłowej'. W  drugiej połow ie sierpnia 
udia się p .  M arszałek  P iłsudsk i zagranicę, 
p raw dopodobnie do  'Francji południow ej.

NOMINACJE.
W arszawa, 12 lipca (AW ). D o kance- 

larji cyw ilnej P rezy d en ta  Rzplitej w płynął 
zatw ierdzony już  przez Radę M inistr. akt 
nom inacji p. W ojciecha G ołuchow skiego na 
stanow isko W ejew oay  lw ow skiego, p. J . Pa- 
ciorkow skiego na stanow isko  dy rek to ra  d e ­
p a r ta m e n tu  polit. MSW ., oraz p . H enryka 
Jó zefsk iego  na stanow isko W ojew ody  W o­
łyńsk iego .

Prace nac? reformą Konstytucji.
Warszawa, 12 i ip c .. (AW) Prace nac 

projektem  refo rm y  'K onstytucji o d byw ają  się 
obecnie p rzy  udziale obu czynników  tj. kon­
serw atyw nego: i 'lew icowego BBWR. Pra­
cują niadi nim z jednej s trony  po lity cy  zacho­

w aw czy  t. z w . S zko ły  k rakow skiej z: pp. J a ­
w orskim , D obrzyńskim  i E streicherem  na 
czele, z  drugiej prof. 'M akowski członek „'Zje­
dnoczenia P ra c y  m iast i w si".

Polska marynarka wojenna
rośnie w siły.

a m n e s t j a .
Warszawa, 12 lipca. (T e ł w ł.) M inister­

stw o Spraw iedliw ości rozesła ło  d o  w sz y s t­
k ich  Sądów  okręgow ych  i p rokura tu r ozpo- 
Tządzenie ram ow e w  spraw ie stosow  ffiiaa u- 
s taw y  am nestyjnej, k tó re j podpisanie nastąpi 
natychm iast po pow rocie  P a n a  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej. W  tym  sam ym  dniu zo s ta ­
nie u staw a ogłoszona w  „Dzienniku: U staw ".

P a r y ż , 11 lipca. (PA T). W  stoczni Blain- 
vilłe, w  okolicach Caem o d by ło  się uroczyste 
spuszczenie na wodię kontrtoirpedow ca po l­
skiego'. P rzy  cerem onii tej obecny  b y ł am b a­
sador C hłapow ski z  m ałżonką, szef m a ry ­
nark i w ojennej kom andor świrsiki, -attache 
w o jskow y  pułkow nik B łeszyński, konsąl 
Sam borsk i oraz szef vomisjr naidizorcziej bu­
dow y  o k rę tó w  polskich w e  Francji, adm irał 
Gharndn, kom endant m ary n a rk i m orskiej w  
Cherbourgui reprezentującyi miniistra m a ry ­
narki o ra z  szereg  osobistości ze sfer u rzędo- 
w yoh polskich i francuskich.

P o  spuszczeniu kontr to rpedow ca na w o­
dę odby ło  się iesizcze w m urow anie  tablicy 
pam iątkow ej na budującym  się w  tej samej 
stoczni, kontrtorpedow cui „B urza" oraz w bi 
eie p ierw szego  ni,tu do łodzi podw odnej. 
Pierw s-zu w b iła  mit am b asad o ro w a  C hła­
pow ska. P ośw ięcenia  obu  s ta tk ó w  dokonał 
ks,. Szym borski', re k to r  polskiej misji k a to ­
lickiej w e Francji. Po- pośw ięceniu prziemó-

---------------o-

w ił adm irał Duesnil, p rezes  R a d y  za rząd za ­
jącej stoczni w  B laam llc , iktó,ry p o  oddaniu 
ho łdu  Prez-yocntow i MośeiiCKjiemu i M arsza ł­
k o w i Piłsudlskiemu pokreślił w ę z ły  łączące 
m łodą m ary n ark ę  po lską  z m ary n ark ą  fran ­
cuską pow racającą  eto daw niejszego sw ego 
stanu  pio klęskalah w ojennych. M ów ca z w ra ­
ca jąc  się doi kom endan ta  Sw irskiego w y ra ­
ził głębokie uznanie -m arynarce polskiej. Na 
przem ów ienie' to  odpow iedział am basador 
C hłapow ski, podk reśla jąc  doniosłość tej 
c h w il dla m ary n ark i potekiej której kolebką 
s ta ła  się F rancja . Amb&sialdloir w spom nia ł n a ­
stępnie o znaczen iu  kom unikacji w odnej dla 
w zajem nych  stosunków  m iędzy  o:bu k ra ja ­
mi, poczem  podziękow ał personelow i techni­
cznem u i roiboltndkom, k tó rz y  z  -pewnością 
p racę  sw ą  w ykony  wali % taką sam ą sum ien­
nością, jaikgdyby p racow ali d la  Francji. W  
zakończaniu  u roczystości w y słan o  depesze 
d o  Piana P rezy d en ta  M ościckiego i M arsza ł­
ka P iłsudskiego.

OŚWRDCZFNIE PREZESA SEN. ROMANA 
W arszawą 12 lipca. (Tel. w ł.) Celem 

położenia k re su  tendencyjnym  i fcłam nwym  
kom entarzom  do sp raw y  głosow ania S enatu  
nad1 okólnikiem  o  prztymusie p ra k ty k  reli­
gijnych w  szkołach, prezes senackiej g rupy  
B . B. W. R . W ale ry  R om an podlał do' publi­
cznej w iadom ości ośw iadczenie p rzed s ta ­
w iające i s to tę  sp raw y  w  sposób w h ś c i^ w . 
S enato r R om an podkreśla, że w szelkie za- 
TZądlzenie w ładz , zw łaszcza  tej w agi, w inno 
staw iać  jasno k w estję  i  n ie  m oże nasuw ać 
w ątpliw ości, ł  tó reby  mogły doprow adzić  a a  
stosow ania w  rzeczach w ia ry  i m oralności 
jako podstaw ow ej m etody  w ychow aw czej 
czynnika1 bezw zględnego  p rzym usu  adm ini­
stracy jnego . D rogą g łosow ania B. B. d a ł w y  
ra z  życzeniom  bardziej celow ego ze1 w zg lę­
dów, w y ch o w aw czy ch  i zgodniejsziego 
z  is to tą  rzeczy  w ykonyw an ia  p rzep isów  z a ­
w arty ch  w K onstytucji i K onkordacie

Nowa klęska Litwy
na terenie Ligi Narodów.

Genewa, 11 lipca. (PA T.) D elegat polski 
p rzy  Lidze N arodów  'M inister Sokal wirę-czył 
dzisiaj z polecenia sw ego R ządu  s,efei etairzo- 
wi generalnem u p rz y  'Lidzie Niainodów notę 
p rzedstaw ia jącą  stanow isko Polski1 w obec 
litew skiego projektu  Układu, k tó ry  rz ą d  li­
tew sk i p rzedłożył naszem u R ządow i za  po­
średnictw em  sw ego  p o se ls tw a  w  Berlinie. 
-Składając no tę  idlelegat po lsk i w skazał ma 
prow okacyjny  ch a rak te r propozycji litew ­
skiej i uzasadn ił jej niezgodność zarów no  z 
dawniejiszemi decyzjam i R ady  Ligi N arodów  
i konferencji am basadorów , jak  rówinfeż z 
decyzją  R ady Ligi z 10 grudnia 1927. Zgod­
nie z naiszcmi1 żądaniam i no tę  niezw łocznie 
zakom unikow ano' członkom  R ady. W  kołach 
Ligi pro-pozycja litew ska zrobiła  w rażenie 
ujemne i p rz y c z y n ia  się do  w zro stu  przeko-

------------------- o-

nania, iż w ystąp ien ia  rządu  litew skiego nie 
m ogą b y ć  trak to w an e  pow ażnie.

Berlin, 12 lipca. (AW ). W edług  pism  
dem okratycznych  no ta  po lska  skierow ana 
do Litw y w odpow iedz ' na rozbicie się ro ­
kow ań kow ieńskich w yw ołała tem  w iększe 
w rażenie, że p o se ł polski w Berlinie d o rę ­
czył odp is te j n o ty  rządow i R zeszy. W  k o ­
łach dyp lom atycznych  N iem iec uważają, że 
p ozycja  L itw y okaże się niem ożliw ą do 
utrzym ania skoro  P o lska  w ystąp i do Ligi 
N arodów  z konkre tnem  w ykazaniem  złej 
woli litew skiej podczas osta tn ich  rokow ań. 
T o też  Litw a — ; zdaniem  niem ieckich kół 
po litycznych  —  na konferencji królew ieckiej 
będzie  m usiała is to tn ie  zrew idow ać swe 
stanow isko  w obec Polski.

Dalsze procesy 
o szpiegostwo ekonomiczne w Z. S. S. R.

Moskwa, 11 lipca. (AW ). Rozpoczął się 
tu  drugi -zi kolei p ro ces  o- kon trrew olucję  go­
spodarczą i  szp iegostw o ekonom iczne prze­
ciw ko N iem cow i B artsohow i i  1,0 Rosjanom  
(w  tem  5 inżynierom ). O skarżonym  zarzu ­
ca się pobieranie łapów ek  i upraw ianie, szpic 
g o stw a  na -rzecz firm  szw edzkich

W  dn iu  15 hm . rozpoczyna się w  C har­
kow ie. trzec i analogiczny proces. P rzed  so ­
w ieckim  trybuna łem  karnym  stanie kilkuna­
stu  inżynierów  z: Z agłęb ia  Donieckiego. Jed ­
nym  z g łów nych św iadków  w  tym  procesie 
będzie zn an y  z  p rocesu  szachtyńskiego  B ad- 
stieber.

WYMIANA WIĘŹNIÓW MIĘDZY POLSKĄ 
A LITWĄ.

W ilno, 12 lipca. (AW ). W związku 
z m ającą się odbyć w ym ianą więźniów p o ­
litycznych  m iędzy  P o lsk ą  a Litw ą w ładze 
litew skie sporządziły  sp is w ięźniów  P o la ­
ków , o sadzonych  w K ow nie i W orm iach. 
O gółem  lista  w ięźniów  obejm uje  12 osób , 
w tem  5 kobiet. W  tych  dniach n astąp i 
uzgodn ien ie  m iejsca i term inu  w ym iany 
m iędzy P o lską  a Litwą.

PROGRAM ZJAZDU WILEŃSKIEGO.
W ilno, 11 lipca. (AW). P rogram  te g o ­

rocznego  zjazdu Legjonistów  zw ołanego  na 
dzień  12 .sierpnia do W ilna przew iduje  p o ­
św ięcenie sztandaru  w ileńskiego Zw. L egjo­
nistów , w spó lny  obiad połow y i uroczystą 
A kadem ję z przem ów ieniem  M arsz. P iłsu d ­
skiego. Zjazd  zakończy  p rzedstaw ienie  te ­
atru „R eduta “ p o d  gołem  niebem  i raul 
w ydany  przez W oj. Raczkiewicza. S p o d z ie ­
w ane je s t p rzybycie  do W ilna około 5 ty s . 
osób , k tó rych  pom ieszczenie będz ie  o ty le 
ła tw iejsze, że zjazd je s t jedno d n io w y  i nie 
w ym aga kw ater dla w szysik ich  uczestników  
O brady  delegatów  poszczegó lnych  oddzia­
łów  Zw. L eg jonistów  trw ające zwykle dwa 
dni zosta ły  w tym  roku w yłączone i odbę­
dą się o sobno  na jesien i.

NOTA NIEMIECKA.
W arszawa, 12 lipca (tel. wł.). W czoraj 

rząd niem iecki p rzęsła, na Jś ce charge 
d’affaires w Berlinie p. W yszyńskiego no tę , 
która  jest odpow iedzią na no tę  Rz<,u po  - 
sk lego z 11 czc wca * spraw ie rokow ań
polsko-niem ieckich. N ° taw -'-s °  J ° Z~
patry-wana w Centrali w W arszaw ie. W  zw ią­
z k u '-  te ii p o se ł niem iecki p. R auscher z ło ­
ży ł wczoraj wizytę
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Gabinet Ver izelosa.
S ta ry  V enizelos ty m  razem  przypuścił 

sz tu rm  decydu jący  i po obaleniu d o tychcza­
sow ego rządu greckiego  pp. Zuimisa, M icha- 
lakopulosa i K afanaarisa, u tw o rzy ł n ow y  ga­
binet, rozw iązuje parlam ent. P oprzednie  
przesilenie, k tó rego  Y enizelos nie d o p row a­
dził do końca, gdyż ogran iczy ł się do ponow ­
nego objęcia k ierow n ic tw a partji liberalnej, 
b y ło  ostrzeżeniem , sondow aniem  terenu. 0 -  
becnie je s te śm y  św iadkam i generalnego 
szturm u i zdobycia pozycji rządow ej.

W alka  rozegrana  p rzez  w raca jąceg o  do 
w ła d z y  Yenizelosa ro zeg ra ła  się na dw u te ­
renach , na dw u szczeblach. P ie rw szy m  
z nich by ło  zdobycie szefostw a partji libe­
ralnej, sp raw ow anego  p rzez  p K afandarisa. 
Venizelois poddał ostre j k ry tce  jego politykę 
finansow ą, za p ie rw szym  razem  pozbaw ił go 
p rz y w ó d z tw a  stw orzonej p rzez siebie partji, 
za drugim  defin ityw nie odsunął od w ła d z y

Na terenie polityki w ew n ętrzn e j, linja 
V enizelosa jest jasna. S ta ry  w róg  k ró la  Kon­
stan ty n a  i jego w  końcu zw ycięzca , m iał za 
z łe sw oim  republikańskim  następcom , że dla 
stabilizacji stosunków  w ew n ę trzn y ch  w dali 
sie w  kom prom isy  z m onarchistam i um iarko­
w an y m i g en era ła  M etaxasa  i radykalnym i 
C aldarisa . W ystąp ien ie  V enizelosa na  arenę 
polityczną, ujęcie p rzezeń  w ład zy , rozpisanie 
now ych  w yb o ró w , zbliża chw ilę rozg ryw ki 
defin ityw ne1 m iędzy obozem  republikańskim  
i m onarchistycznym . S y tuac ja  jednak o ty le  
sie kom plikuje, że usunięci w sk u tek  jego w y ­
stąpienia m inistrow ie, p rzedew szystk iem  p. 
K anfadaris, k tó ry  ^ tw o rz y ł w łasn e  sw oje 
stronnictw o, z pew nością nie będą sprzy jali 
w zm ocnieniu się i ustaleniu w ła d z y  V enize- 
to sa.

To jest rzeczą pew ną, że najbliższe w y ­
b o ry  do parlam entu  greckiego będą stanow i­
ły  in te resu jący  m om ent polityczny , w ażn y  
dla dziejów  w ew n ę trzn y ch  G recji I to  ró w ­
nież jest rzeczą pew ną, że Venizelos użyje 
w szystk ich  m ożliw ych środków , aby  batalję  
w y b o rczą  w y g rać  i u trzym ać się p rzy  w ła ­
dzy.

Ponow ne w ystąp ien ie  V enizelosa w  p ie r­
w szym  m om encie w y w o ła ło  silne n iezado­
w olenie w e W łoszech, g dyż  s ia ry  m ąż stanu 
k reteńsk i, uchodzi za zdecydow anego! p rz y ­
ja c ie la  iń a n e i i  M ó w io n o  te ż  i p is a n o  w ie le  
o tern, że W ło ch y  s ta ra ły  się p rzeciw działać  
jego pow ro tow i do w ła d z y  p rzez  s tw arzan ie  
trudności na teren ie  polityki zagranicznej.

P od  ty m  w p ły w em  V enizelus o św iad ­
czy ł parokro tn ie , że nie zam ierza  w  niczem  
zm ieniać polityki zagran icznej do tychczaso- 
y/ego rządu, a w  m om encie objęcia w ła d z y  
p o w tó rzy ł raz  jeszcze, że w  pełni akceptuje 
po litykę do tychczasow ego  m in istra  sp raw  
zag ran icznych  M ichalakopulusa. Z m ia n y  w ięc 
na razie przynajm niej obejm ą p rzed ew szy st­
kiem  politykę w ew n ętrzn ą , w o jsk a  i finanse, 
gdyż  V enizelos zm ierzać będzie do u trw a le ­
nia sw ej na now o zdobytej pozycji. (j.)

♦ZMIANA SYSTEMU WYBORÓW 
W GRECJI.

p j; ; T A te n y , 11 lipca (PA T). P rezy d en t Con- 
durio tis p o d p isa ł dek re t, zn o szący  system  
w yborczy , oparty  na zasadżie  p roporc jona l­
ności *i w prow adzający system  w iększoś­
ciow y, stosow nie  do propozycji Y enizelosa.

^ręczenie listów uwierzytelniających
przez posła Knolla.

Berlin, 11 lipca, (PA T). Dziś w  południe 
-o godz. 1.2.15 odbyła się  w pałacu p rezy d en ­
ta  R zeszy H indenburga u roczystość  d o rę ­
czen ia  listów  uw ierzytelniających ' now ego 
p o sła  nadizw. R zeczypospolitej Polskiej w  
Berlinie M inistra  pełnom ocnego' R om ana 
Knolla. P rz y  tej sposobności M inister Knolli 
w ygłosił przem ów ienie1 w  języku1 polskim , w  
któ rem  m iędzy  innem i o św iadczy ł: S zczera  
w sp ó łp raca  narodów , 'dążąca do* zapew nie­
nia sw ołtednego ro zw o ju  w  istn ie jących  w a ­
run k ach  pokojow ego' w spó łżycia  je s t dla 
Rządu polskiego' podstaw ą i ego p o c z y m  4 
w  stosunkach  z innem i państw am i. M iedzy 
P o lsk ą  i R zeszą niem iecką w  ciągu  lat o s ta ­
tn ich  dokonano szeregu  .'wysiłków, u w ie ń ­
czonych  powodzeniem? w  kierunku .unormo­
w an ia  wziajuminycihi stosunków  w  duchu lo­
jalnej i w ydatnej w spó łp racy . S tw ierdzić  z 
zadow oleniem  możlna w  tej w sp ó łp racy  ro z­
w ój zarów no w  zagadnien iach  do tyczących  
bezpośrednio' o b u  k ra jó w , jak  i  p racy  n a ro ­
d ó w  nad  ,u trw aleniem  pokoju. D alsze p og łę ­
bienie istn iejących  um ów  i r o z s t r z e n ie  ich 
n a  te  dziedziny, k tórem i nie z o s ta ły  one1 je­
szcze objęte, s tw o rz y ć  m oże sze ro k ą  p latfor­
m ę, na; k tórej kooperatyw ,a, zarów no p rz y ­
niesie korzyści in teresom  obu k ra jów , jak i

p rzy czy n i się n iezaw odnie  do ogólnej konso­
lidacji Europy.

■W odpow iedzi na p rzem ów ienie Mini­
s tra  Knolla p rezy d en t R zeszy  niem ieckiej 
Hindemburg w ygłosił w  języku  niemieckim 
przem ów ienie, w  k tó rem  podniósł, iż pokojo­
w e  w spółdziałanie m iędzy N iem cam i i P o l­
ską w  okresie ostatn ich  la t doprow adziło  w  
w yniku  do zaw arc ia  ca łeg o  szeregu  w a ż ­
n y ch  um ów  m iędzy o b u  krajam i sąsiedzk ie­
mu Niemcy i P o lska dzielą wspóimy los, 
k tó ry  zmusiza .je do jak najżyw szego' p rz y ­
czynienia się do uzdrow ienia stosunków  go­
spodarczych  E uropy; do tego> 'pow szechne­
go' uzdrowienia', dio k tó reg o  Europa w  roku 
1928 jest jeszcze niestety: daleko, będą m o­
g ły  N iem cy i  Polska, p rzy czy n ić  się najlepiej 
w  te n  sposób, iż  kon trak tow o ' u łożą w z a ­
jem ne sw e  sto sunk i gospodarcze. P rezy d en t i 
w y raz ił p rzy  tern nadzieję, iż  trudności jakie 
do tej: p o ry  istnieją jeszcze w  tej dziedzinie 
zostaną w k ró tce  usunięte i że  oczek iw ane w  
tym  wypaidlku porozum ienie w  spraw ie w z a ­
jem nych stosunków  gospodarczych um ożli­
w i w yró w n an ie1 istn ie jących  przeciw ieństw  
rów nież i w  innych dziedzinach a  tern s a ­
m em  w płyn ie  n a  dalszą  pop raw ę sąsied z ­
kich stosunków  międzjy Niemcami i Polską.

P. KAKENBECK W WARSZAWIE.
Warszawa, 12 lipca. (Tel. w ł.) D ziś 

p rz y b y w a  do W arszaw y  przew odniczący 
T rybunału  Rozjem czego' na G órnym  Śląsku 
p. KafcenDeck, celem  złożenia w iz y ty  p. 'Wi­
cem inistrow i W ysockiem u.

Bezczelność lite w ska.
,Lietuvos Aidasjf o rokowaniach polsko-litewskich.

Kowno 11 lipca. (A. T  E.) Póluficjalny 
„L ietuvos A idas” w  artyku le  w stęp n y m  o 
rokow aniach  polsko-litew skich  pisze: Kiedy 
P o lacy  uchylili się od p rzy jęc ia  projeKtu li- 
tew skiego; rokow ania  p rzerw ano, ponie­
w aż  z tą  chw ilą  nie by ło  żadnej b a z y  do ich 
p row adzen ia . Z agranicy, gdzie P o lacy  tak  
dużo m ówili o gorących  pragnien iach  naw ią­
zania stosunków  z L itw ą, tak i w y n ik  roko­
w ań  m oże w y d ać  sie nieoczekiw anym , lecz 
dla nas niem a w  tem  nic nieoczekiw anego', 
poniew aż m y  dobrze w iem y, że  zgody  z Li­
tw ą  P o lsk a  n ie  p ra g n ie  zu p e łn ie . 'W JsteP^ó-; 
w odów  w skazu je  na tó , że P o lacy  ńie z re ­
zygnow ali z tego, co uw ażają  za  m isję h isto­
ryczną Polski, t. j. z osiągnięcia granic z r. 
1772. D alej „L ietuvos A idas” pisze o polityce 
Anglji w  stosunku do S ow ietów  i tw ierdzi, że 
k w estja  litew sko-polska w chodzi także  w  
sk ład  planów  angielskich. „P o lacy  sądzą, —

pisze dziennik pó łu rzędow y  — że p rz y  obec­
nej koniunkturze europejskiej m ają szanse 
skłonić w iele m ocarstw  do o fiarow ania  L i­
tw y  Polsce. P o lacy  p rzygo tow ują  w aln y  a- 
tak  przeciw ko L itw ie na w rześn io w ą sesję 
R ad y  Ligi N arodów  i d latego nie chcieli p rz y ­
jąć  litewskiego! p ro jek tu  paktu, bezpieczeń­
stw a  , ab y  nie odsłonić sw ych  p lanów  p rze ­
znaczonych  na w rześn io w ą sesję R ad y  Ligi. 
P o lacy  s ta ra ią  się w y w o łać  w rażenie , że Li­
tw a  um yślnie s ta ra  się p izeciągnąć  ro k o w a­
nia i że z w iny  L itw y  pozo sta ły  one bez r e ­
z u l ta tu ”  A r ty k u ł  kończy  się następującem  
zdaniem : „Jeżeli rezolucja R ad y  Ligi N aro­
dów  pozostanie bezpłodna, nie będzie to w  
każdym  razie w iną L itw y. N asze obow iązki 
w  stosunku do R ad y  Ligi N arodów  w y p e ł­
n iam y należycie. Co się zaś ty c z y  kam panii 
polskiej, to nie m am y ocho ty  w cale  się z nią 
liczyć”. y!

Dziwne norządki w sowieckich misjach
w Angorze, Smyrnie i Konstantynopolu.
Konstantynopol 11 npca. (A. T. E.). P rz e ­

w odn iczący  sow ieckiej misji handlow ej w 
A ngorze Ibrah im ow  zdefraudow ał — jak już 
to donosiliśm y — przed  kilku dniam i sumę 
100.000 funtów  i znikł bez śladu. O becnie 
p rz y b y ła  z M oskw y specjalna kom isja rew i­
zy jna celem  dokonania inspekcji misji h an ­
dlow ych w  A ngorze, K onstantynopolu

i Sm yrnie. S zereg  urzędników  sow ieckich 
o trzym ało  rozkaz pow ro tu  do Rosji, jednak­
że nikt tego rozkazu  nie usłuchał. A ttache 
w o jsk o w y  w  A ngorze w y jecha ł bez urlopu 
do Berlina. T rzech  urzędników  z misji h an ­
dlow ej w  Sm yrnie  w y jechało  zagran icę za ­
m iast pow rócić do Rośli.

r e ic h s t a g  d y s k u t u j e  n a d  k w e s t j a
ŚWISTA NARODOWEGO.

Berlin, 11 lipca. (PAT). Na w czorajszem  
posiedzeniu R eichstagu, w  dyskusji nad p ro ­
jek tem  u s taw y  O1 ogłoszeniu I I  sierpnia 
św iętem  narodow em  niem ieckiem  zab ra ł 
głos m inister sp raw  w ew n ętrzn y ch  .Severing 
k tó ry  w  konkluzji zaznaczy ł, że św iętem  
narodlowem niem ieckiem  pow inien b y ć  ogło­
szony  'dzień, w .k tórym  N adrenia z o s ta ła  u- 
w olniona od w ojsk  okupacyjnych. M inister 
podkreślił, ze zarów no1 sfery rządow e, jak  i 
■cały naród1 niem iecki ży czą  sobie gorąco, 
a b y  jafcnajprędlzej zniesiona okupację. Jed ­
nakże1 zaznaczyć  musi, że term in ew akuacji 
je s t obecnie sp raw ą  dyp lom atycznych  kon­
w encji i postanow ień  trak ta to w y ch . W  d y ­
skusji, ijiaka. rozw inęła się nad ośw iadczeniem 1 
m inistra 5everinga , pi,ei w szy  przem aw iał 
socjalista, k tó ry  bron iąc p ro jek tu  rządow ego  
w ystąp ił p rzec iw  w nioskow i kom unistów , 
dom agającem u się ogłoszenia jako  św ię ta  
narodow ego  1 m aja. P rzedstaw ic ie l niemie- 
cko-naroidow ych a tak o w ał ostro  p ro jek t 
św ię ta  republikańsikiego ośw iadczając, że 
N iem cy narodow i oczekują  z niezachw ianą 
w iarą , iż naród1 niem iecki sam  zniesie k a ry ­
ka tu rę  dem okracji i  zap row adzi ustró j mo- 
narch istyczny . Jak  długo Niem com  nie uda 
się uzyskać  pełnego' rów noupraw nien ia  i o- 
balenia tra k ta tu  w ersalsikiego O iaz o d zy sk a­
nia tego, co. u traciły  w  czasie  w ojny, dzień 
11 sierpnia pow inien b y ć  obcłmdtzony w  
N iem czech jako* dzień ża ło b y  narodow ej. W  
w yniku  g łosow ania R eichstag  214 głosam i 
p rzec iw  136 uchw alił omeslać projekt rząd o ­
w y  o  ogłoszeniu  św iętem  nanodow em  11 
sierpnia z pow rotem  do kom isji praw niczej.

ULGI DLA SŁUCHACZY MEDYCYNY
W arszawa, 12 lipca (tel. wł.). M in ister­

stw o Spraw  w ojskow ych zezw oliło w dro ­
dze w yjątku na p rzesun ięc ie  term inów  w cie­
lenia do 1 lip ca  1929 tym  słuchaczom  m e­
dycyny , u rodzonym  w r. 1901, k tórzy  s łu ­
żyli w armji, w charakterze ocho tn ików  w 
latach 1918— 1920 i w ykażą się zaśw iadcze­
niem , że po zo sta je  im do ukończen ia  stu- 
djów jedyn ie  z łozenic egzam inów  p ań stw o ­
w ych.

OBRADY POLSKO-LITEWSKIE.
W arszawa, 11 lipca. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym  w p o łudn ie  od b y ła  się konfe­
rencja  p rzew odniczących  kom isji po lsko-li­
tew skiej celem  uzgodn ien ia  rapo rtów  p o d ­
kom isji. Ju tro  w ieczorem  tna się odbyć 
p osiedzen ie  p lenarne  kom isji ekonom iczno-
kom unikacyjnej.

PANGALOS NA WOLNOŚCI.
Ateny, 11 lipca (PA T). B. d y k ta to r P an- 

galos zo sta ł ubiegłej nocy  w y p u szczo n y  na 
w olność, poniew aż rząd  uznał za n ieuza­
sadnione dalsze zatrzym yw anie go w w ięzie­
niu po  rozw iązaniu parlam entu .

WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI

Z T e a t r u .
Gościnne występy Teatru miejskiego im. J. 
Słowackiego z Krakowa. „Simona”. Lekka 
komedja w  3 aktach, Jakóna Devala. Prze­
kład p. Z. Kleszczyńskiego. Reżyseria p. H. 
Starskiej. Teatr Wielki. — Gościnne występy 
Teatru art. lit. Qui pro Quo z W arszawy.

„Bernard”. Rewja. Teatr Nowości, 
„Sim onę” z pew nością czy ta łem  k iedyś 

w  m asie sztuk tea tra ln y ch , k tó re  ^ rz e z n i-  
czone mi było k iedyś przeg lądać. M oże w i­
działem  ją rów nież na scenie, ale nie pam ię­
tam  dokładnie. P rzed staw ien ie  w idać  nie 
zaznaczy ło  się niczem  specjalnem , a z re sz tą  
i sam a sz tuka  w konstrukcji sw ej na leży  do 
typu  w ysilonych  i w ym ęczonych  bu lw aro ­
w y ch  p roduk tów  parysk ich . Pada w  tej sz tu ­
ce zw ro t z ust bogatej u trzym anki pod a d re ­
sem  m łodego ubogiego chłopca, k tó rego  bie­
rze  sobie na se k re ta rz a : „Czuć cię b iedą”. 
O k rzy k  tak  drażn iący  nerw y , jak  ta  ca ła  
produkcja, fa łszyw ie  poetyzująca, fa łszyw ie  
sen tym en ta lna , fa łszyw ie  psychologizująca, 
zam y k a jąca  całe życie w  obrębie sypialni 
i tro sk  o to, k to  z kim, i aby  z nikim innym . 
B y ło b y  jednak  niespraw iedliw ością pom inąć 
jedei m om ent psychologiczny, jeśli nie o ry ­
ginalny, to w  każdym  razie  p raw dziw y .

O to Sim ona budzi się ze snu długiego po 
omdleniu. Je s t jej dziw nie lekkoi, odczuw a 
w ielki ape ty t. C iężar spadł z serca, coś, co 
zap rzą ta ło  ją dotąd, ulotniło się bez śladu. 
N owe życie sta je  o tw orem , zaczy n a  się no­
w a  .m łodość, rozdział z pew nością nie o s ta t­
ni rozm aitych  — a podobnych — perype tii 
sen tym entalnych . D aw n y  kochanek, s ta rszy , 
dośw iadczony, nieco b ru ta lny  pan, z p re ten ­
sjami, jak tego chce autor, do pew nej salono­
w ej dem oniczności, zniknął, poproslu  p rze ­
s ta ł działać, in teresow ać. Sim ona p a trz y  na 
w chodzącego  ze zdziw ieniem  p rzy jaciel- 
skiem  i spokojnem . C zy  to m oże być  ten  sam. 
k tó ry  w czora j tak  mnie niepokoił, z pow odu 
którego +yle się nacierp ia łam ? S ta ry  rozdział 
zam knięty , now y  rozdział to m łody  chłopiec, 
w łaśn ie  ów  zaan g ażo w an y  ubogi sek re ta rz . 
Z m ysły  nie, o p a rły  się obcow aniu z m łodym , 
św ieżym , innym  m ężczyzną. P rzem ian a  do­
konała  sie gdzieś w  głębi, a konkluzje tego 
p rocesu  niespodziew anie ob jaw iły  się św ia­
dom ości. .

Ten ośrodek  psychologiczny sztuki jest 
tem atem  raczej now elistycznym , pow ieścio­
w ym . Je s t to  n arastan ie  nieśw iadom e, niema 
św iadom ej d ram atycznej walki. Aby ten te ­
m at p rzen ieść na scenę, trzeb a  akcji. I ta  ak ­
cja nie udała  się autorow i, jesi w ysilona  i w y  
pocona. T y p y  sa ze znanego już od daw na 
i ogranego  rep eriu aru  bu lw arow ego. Jest 
w ięc m łody , ubogi chłopak, nie um iejący

pracow ać, oddający  się kobiecie na u trz y ­
m anie. Z nany gigolo' parysk i, jeden z n iesły ­
chanie licznego oddziału  spacerującego po 
scenach i pow ieściach typu, k tó rego  C heri 
pani C olette  jest jeśli nie p ierw szym , to jed­
nym  z najbardziej udanych  przedstaw icieli. 
G rał go p. Ziem biński, sym patycznie , z ręcz ­
nie, w  sposób nieco: o ste rw iczny  — niem a 
niem al m łodszego am anta  w  Polsce, k tórego 
głos, ruchy  nie p rzy pom ina łyby  p. O s te rw y  
— nak ładając  na w eso łość  sen tym ent, a na 
sen tym en t znow u w esołość. P . Żabczyński 
w  W arszaw ie  g ra ł w  podobny sposób F or- 
tunia M usseta.

Sim oną dośw iadczoną, cierpiącą, a jesz- 
C2e m łodą, w ięc p ragnącą  now ych dośw iad ­
czeń, b y ła  p. Zofja Ja ro szew sk a . Rolę sw oją 
obchodziła i rep rezen to w ała  bardzo  ładnie 
i zręcznie. A rtystkę  tę  p rzez  rok obserw o­
w ałem  w  W arszaw ie. W ydaje  mi się, że naj­
bardziej w  jej ch a rak te rze  leża łyby  role de- 
m oniczno-w ybuchow e. W  ty ch  rolach, w k tó ­
rych  m iałem  sposobność ją w idzieć, zaw sze 
m iędzy  potstacią a W ykonaw czynią b y ł pe­
w ien  p rzedział, p rz y k ry w a n y  p rzez  dosko­
nałe w arunki zew nętrzne, inteligencję i w p ra  
w e arty stk i.

P o tem  by ł p ierw szy , s ta rsz y  kochanek, 
p. D uszyński, trochę cza rn y  charak te r, z a trą ­
cający  lekko prow incją, (w iem  o tem , że p. 
B uszyński by ł przez czas d łuższy  w  tea trach  
p. Szyfm ana). P o tem  m atka, służąca, jeszcze

jeden epizod, w szystko  z uśw ięconego' t r a ­
dycją i w próbow anego  p rak ty k ą  repertuaru .

To sam o odnosi sie do sztucznej i na­
ciąganej in tryg i — Sim ona angażuje m łode- 
goi człow ieka na to, b y  bronił jej n iety le p rzed  
sam ym  kochankiem  daw nym , ile p rzed  jej 
chęcią pow ro tu  do tam tego . Obie s tro n y  
skrupulatnie trzy m ają  się przepisu  um owy,, 
zakazującej mu zbliżać się do nie: w  sposób 
bardziej in ten sy w n y , aż  w  końcu — o czy ­
w iście — p rzep isy  kon trak tu  zosta ją  p rzez  
obie s tro n y  zgw ałcone. Pocałunek , jeszcze 
jeden, i jeszcze jeden, i to pocałunek  na łó ­
żku. F inał, k u rty n a , a potem  — jes teśm y  na  
ty le  dom yślni — dalszy  ciąg.

*
Coś na drugiej p rem ierze  lwowsKiej Qui 

pro  Quo nie by ło  ty le  hum oru na scenie 
i na w idow ni co na  p ierw szej. Na scenie było  
osób w ięcej — p rz y b y ły  sym p aty czn e  T a- 
c jan ’girls, na w idow ni za to  by ło  ich nieco 
mniej. P . K rukow ski by ł w nieco mniej do­
b ry m  hum orze, p ro g ram  mniej się podobał od 
poprzedniego. P . D ym sza trz y m a ł ąie naj­
dzielniej. M oże zresz tą  p rzy czy n a  tej zm iany  
nastro ju  nie w  tea trzy k u , leży  lecz w  nas.

Nie m ożna ■ nadużyw ać  tego  rodzaju  
p rzedstaw ień . N adużycie p rzy p raw ia  o m e­
lancholię. — A ktorzy  m ogą b y ć  zupełnie n ie ­
winni. W inę ponosim y m y, k tó rz y śm y  w  cią­
gu około tygodnia dw a ra z y  byli na  Qui p ro  
Qud.
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M iędzynarodow a konferencja 
prawa autorskiego w R zym ie .

W  dniu 2 czerw ca r. b. zakończy ła  swę 
o b rady  odbyw ająca  sie od dnia 7 m aja  w  
R zym ie pod przew odnictw em  prof. V ittorio 
Scialoja m iędzynarodow a konferencja dla o- 
ch rony  dzieł literackich i a rty sty czn y ch , 
zw ana k ró tko  konferencja p raw a  au to rsk ie­
go, a m ająca na celu poddać rew izji m iędzy­
narodow ą konw encję o; ochronie dzieł lite­
ra tu ry  i sztuki, z aw artą  w  B ernie w roku 
1886, zrew idow aną i zm odyfikow aną po raz  
P ierw szy  w  roku 1896 w  P ary żu , a po raz 
drugi w  roku 1908 w Berlinie.

K onferencja pow yższa , w  której brali u- 
dział delegaci 69 państw , w  tem -39 państw  
należących  już do M iędzynarodow ego Zw ią­
zku B erneńskiego (Unji) dla ochrony dzieł 
literackich i a rty sty czn y ch , u tw orzonego na 
zasadzie  i w  w ykonaniu  K onwencji b ern eń ­
skiej! z r. 1886 oiraz 30 państw  do Unji jeszcze 
n ienależących, jakoteż delegaci Ligi N aro­
dów , M iędzynarodow ego Insty tu tu  W sp ó ł­
p racy  Intelektualnej i M iędzynarodow ego 
B iura B erneńskiego, odby ła  55 posiedzeń 
i Po roizpatrzeniu i p rzedysku tow aniu  p rze ­
szło 150 w niosków  o poczynienie popraw ek  
w  do tychczasow ym  tekście konw encji w  jej 
sty lizacji berlińskiej uchw aliła now y i jedno­
lity  tekst konw encji berneńskiej jakoi t. z, w. 
tekst rzym ski, m ający  zastąpić do tychczaso ­
w ą  tro istość  tekstów , t. j. daw ną konw encję 
berneńską w  jej p ierw otnem  brzm ieniu z 
1886, p a rysk i akt. dodatkow y i p ro tokó ł zam ­
knięcia z 189t>, o raz p rze jrzaną  konw encję 
berneńską w edle tekstu  ustalonego w  B erli­
nie z 1908. '

K onferencja rzym ska, w której imieniem 
rządu polskiego b rali udział p. S tefan S iecz­
kow ski, p rok u ra to r Sądu N ajw yższego i d y ­
rek to r departam entu  ustaw odaw czego ' Mi­
n is te rstw a  Spraw iedliw ości jako przew odni- 
czący  delegacji (zarazem  przew odniczący  
delegacji gdańskiej) o raz dr. F ry d e ry k  Zoll, 
P tofesor U niw ersy te tu  JagiellońsKiego i a r  
G ustaw  G roeger, radca  m in isterialny  w  Mi­
nisterstw ie  Spraw iedliw ości, jako delegaci, 
uchw aliła szereg  zm ian konw encji berneń ­
skiej.

Doniosłość i znaczenie konferencji rzy m ­
skiej polega z jednej s trony  na w ielkiej licz­
bie zgrom adzonych przedstaw icieli państw  
do Unji jeszcze nienależących, co do k tó rych  
fest w ielka nadzieja, że do Unji przystąpią 
i obecny  rzym ski tekst konw encji berneń ­
skiej zaakceptują, z drugiej zaś s tro n y  na  po­
czynionych popraw kach"'! zm ianach berliń­
skiego tekstu  konw encji berneńskiej.

Z ty ch  zmian, poza szeregiem  popraw ek  
sty listycznych  i redakcyjnych , m ających  lia 
celu usunięcie nasuw ających  się w ątp liw ości 
in te rp re tacy jnych , najdonioślejszą jest w p ro ­
w adzenie  insty tucji ochrony  praw moral­
nych, idealnych autora (droit m orał), p o leg i- 
jącej na tern, że au torow i przyznaje  się p r i -  
wo| czuw ania  nad tern, b y  jego au to rstw o  nie 
by ło  Drzez nikogo naruszane, o raz by  dzieła 
jego nie b y ły  zniekształcane, deform ow ane 
lub modyfiKOwane w  sposób szkodliw y lub 
p rzynoszący  uszczerbek  jego- honorow i au­
torskiem u lub jego reputacji. N astępnie w p ro ­
w adzono postanow ienia  znoszące na p rz y ­
szłość m ożność „ reze rw ” t. j. m ożność czy ­
nienia zastrzeżeń , że dane państw o  nie chce 
podlegać ostatn iem u tekstow i konw encji b e r  
i eńskiej, ustalonem u w  Berlinie z 1908 roku, 
lecz tekstow i daw nem u z roku 1886, z je ’• 
ry tn  tylko i jedynym  w yjątk iem , zezw alają ­
cym  na robienie zastrzeżeń  ty lko co do po­
stanow ień o tłum aczeniach  i zezw alający  n 
ty lkc w  tej kw estji na u trzym anie  w  m o iy  
tekstu  daw nego konw encji z r. 1886.

Z innych zm ian doniosłem  jest postano­
wienie, że au to r dzieła literackiego m a w y ­
łączne p raw o  do udzielania upow ażnienia do 
jego kom unikow ania publiczności za porno 
Ci\ radja. ■ : . ■ U y / j '

P rzez  sw e postanow ienia przyczyn iła  
się konferencja rzym ska  do dalszej unifikacji 
m iędzynarodow ego p raw a  autorskiego, ; 
choć nie doprow adziła  do zupełnego zniesie® 
liia zastrzeżeń  i zupełnej jednolitości m iędzy­
narodow ej ochrony  p raw a autorskiego, tu 
jednak uczyniła w  ty m  kierunku w ażn y  krok 
naprzód.

Spodziew ać się też  należy, że zarów no 
w tej kw estji, jak i w  innych kw estiach , k tó ­
re om aw iano na konferencji rzym skiej, nU 
co do k tó rych  nie m ożna by ło  uzyskać jed ­
nom yślności w szystk ich  delegatów , a zm ia­
ny  konw encji ty lko jednom yślnie mo(gą zo­
stać  uchw alone, p rzy sz ła  konferencją, k tó ra  
W yznaczona zo sta ła  na  rok 1935 w  Brukseli* 
znajdzie w  m ateria łach  obrad konferencji 
rzym skiej bardzo znaczne u łatw ienie po 
m yślnego rozw iązania  tych  zagadnień.

Z—y.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Jana G Marc. 
Gr.-kat. Petra i Pawła. 

Wschód słońca g. 3 m 30 
Zachód „ g. 19 m 52 

Dl. dn. 16 g. m 25

TEATR WIELKI.
P ią te k  13 tom.: „Sim ona11.
Sobota 14 ibni.: „Sim ona11.
N iedziela 15 bm .: „Sim ona11. —■ O statn i go­

ścinny w ystęp  krakow sk iego  te a h u .

TEATR NOWOŚCI.
Czwiartek, p iątek , sobo ta  „Quł P ro  Ono11.

„Simona11 a rcy d o sk o n a la  lek k a  kom edja Ja- 
kótoa DevuTa, wiotki sukces a rty s ty c z n y  i kaso ­
w y  rep e rtu a ru  sceny  krakow sk ie j, ukaże  się na 
scenie T ea tru  W ielkiego jeszcze ty lko  trz y  ra ­
zy t. j. w  piątek, sobotę  i niedzielę. K oncertow a 
gra a rty s tó w  tpp.: Jaroszew sk ie j, n iezrów nanej 
od tw órczyn i roli ty tu łow ej, K osm ow skiej, N iedź- 
w ieckiej, O suchow skiej, B uszyńskiego, g iftnbm - 
skiego i K ierczyńskiegoi jest ow acyjnie ok lask i­
w an a  p rzez  liczną publiczność. Pom im o letniej 
kan iku ły  te a tr  codziennie jest zapełniony, „bi- 
m m ą “ zakończą  się gościnne w y stęp y  k ra k o w ­
sk iego tea tru . Na ostatn ie  p rzedstaw ien ia  i ow ­
inie® są ,w ażne 30% zniżki,

raz  o-

Swięto sportow e P olicji Państw ow ej
W ojew ództw a lw ow skiego p o d  p ro tek to ra ­
tem  W ojew ody lw ow skiego i Insp. Armji 
gen. N orw id-N eugebauera , odbędzie  się we 
Lwowie w dniach 13, 14 i 15 lipca 1928 r. 
z n astęp u jący m  program em : P ią tek  13 łipca 
godz. 6, s ta rt dla zaw odników  m arszow ych 
35 km. droga stry jska start i m eta  boisko 
„P o g o n i11. G odz. 8 ‘45 pow itanie zaw odników  
przez K m uta W ojew . P. P. i defilada, b o i­
sko „P o g o n i11. G odz. 9 przybycie do m ety  
zaw odników  m arszow ych. G odz. 9 ’45 za­
w ody lekkoatle tyczne, boisko „ P o g o n i11. 
G odz. 17 zawody hippiczne, boisko „Sokół 
M acierz11. —  Sobota 14 hpca godz. 8 ’50 za­
wody strzeleckie, S trzelnica w ojsk. ul. Kle- 
parow ska. G odz. 15'45 zaw ody ickkoatlet., 
boisko „P o g o n i11. G odz. 17 s ta rt do biegu 
kolarsk iego  szosow ego  na 50 km., start 
i m eta obok  boiska „P o g o n i11. G odz. 19 p rzy ­
bycie do m ety  kolarzy. —  Niedziela 15 lipca 
godz. 8 zaw ody lekkoatl., boisko „P o g o n i11. 
G odz. 12-30 pokaz boksu , boisko „P o g o n i11. 
G odz. 17 zaw ody w puce nożnej (drużyna 
P. P . Lwów), bo isko  „P o g o n i11. G odz. 17-45 
rozdanie nagród  zaw odnikom  i defilada 
w szytkich uczestników , bo isko  „ P o g o n i11.

Likwidacyjne posiedzenie krakowskiego 
Komitetu sprowadzenia prochów Słowac­
kiego. W  K rakow ie odby ło  się osta tn ie  likw i­
dacyjne posiedzenie kom itetu  o byw ate lsk ie­
go sprow adzen ia  zw łok Juljusza S ło w ack ie­
go. P o zosta ło ść  kasow a w ynosi 23.451 zł. 22Oni P ro  OuO“. Dziś w czw artek  ipo . , . , .

sta tu i u e łm  hum oru i s a ty ry  re w ia  „B ernard11 | g i ;, k tó r a  to kw o ta  p rzeznaczona będzie na 
-  O rdonów ną, T erne, N obisów ną, KaUnowną,
Jarossim^D/inszą, Law ińskim , K rukow skim , Mi- 
łpiw iiczem  iifT acian n  g irls .

Ju tro  w ipiątek p rem iera  w ielkiej sens lcyjnej 
rew ii p. t. „Ty,pki w Qui P ro  Q uo“ p ióra  M. H o­
m ara  i* J- Tu wina. W  reiwji tej w y stąp i ulubie­
nica lw ow skiej publiczności M ira Zimińska.

W ystęp Jana Kiepury. Dziś odbędzie się w 
T ea trze  W ielkim  jedyny w ystęp  znakom itego 
ten o ra  polskiego Jan a  K iepury w operze  P ucci­
n iego „ToiSca11. Na ten cel specjalnie uruchom io­
no operę, k tó re j zespół k o rzy s ta  jeszcze z uil<> 
pu letniego. Toscę śp iew a p. P ia tów na , bcarp ię  
R. C y g a n ik ,  A ngdottiego  S. T arnaw sk i, d y ry ­
guje J. L ehrer.

Z życia tow arzyskiego. Dnia 10 b. m. Poglo-
gosław iony  zosta ł w tut. K atedrze orm iańskiej 
zw iązek m ałżeński m iędzy P anną  Jan  mą Kor- 
nellanką córką rad cy  iinż. A ndrzeja Kornelii i_  Zo­
fii z K ucharskich, a  w nuczką W icep rezesa  To w. 
.D ziennikarzy poi. K aioh  K ucharskiego z P . B ro ­
n is ław em  L egieżyńsklm  b. długoletnim  S e k re ta ­
rzem  P rezesó w  R ady  M inistrów . Zw iązek m ał­
żeński pobłogosław iony został p rzez  ks.^ k an . 
K ajetanow icza. K anclerza K apitu ły  orm iańskiej. 
Po  u roczystości kościelnej odbyło się w H otelu 
Ź orża śniadanie dlła najbliższej rodziny. Państw o, 
młoidlzi: w yjeżdżają  diziś do Gdyni.

cel, k tó ry  w skaże  specjalnie w y b ran a  korni 
sia. Z am ykając p race kom itet obyw atelski 
z łoży ł hołd M arsz. P iłsudskiem u jako temu, 
za w olą  k tó rego  szczątk i w ieszcza  narodo­
w ego sprow adzone zosta ły  do kraju , o raz 
w yraził w dzięczność ks. m etropolicie Sapie- 
że, za to, że zezw olił na pochow anie prochć v 
Juljusza S łow ackiego w  podziem iach k a ted ry  
W aw elskiej. A by ustalić ca ło k sz ta łt u roczy ­
stości w y d an a  będzie księga pam iątkow a, 
k tórej redakcję ODjął prof. J. W iśniow ski.

„Dom Ludowy” Związku Górali w Za­
kopanem. W  Zakopanem  odbyło  się u roczy ­
ste pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego „D o­
mu L udow ego”, budow anego p rzez „Zw ią­
zek G órali”. P lac pod budow ę Dom u ofiaro­
w ał przed  kilku la ty  n ieży jący  już prezes 
Zw iązku, F ranciszek  P aw lica. P lac  ten, p rzy  
pom ocy Banku Podhalańskiego zam ieniono 
na grunt odpow iedniejszy, położony p rzy  ul. 
T adeusza  Kościuszki (M arszałkow skiej) w 
sam em  centrum  Zakopanego. D ary  członków  
Zw iązku i św iadczenia w  iobociźnie umożli­
w iły  postaw ienie fundam entów . Koszt dw u­
piętrow ego gm achu w yniesie około 300.000 
zł. P a r te r  m a być p rzeznaczony  na cele prze 

Minister Moraczewski w Krakowie, Ju- rr.ysłow o-dochodow e, p ię tra  zaś n a  s a lę  fe- 
tro  o godz. 5.52 rano p rzy b y w a  z W a rsz a w y , a tra lną  , czytelnię oraz punkt oparcia dla 
do K rakow a M inister robót, publicznych Mo- p rzy b y w ający ch  członków  Zw iązku P odha-

W  Nowym  Jorku panują szalone upały, do­
chodzące do 92° F . Z darzają  się liczne w ypadki 
śm ierci -od .porażenia słonecznego. (Wiele osób 
■mdleje n a  .ulicach.

Udział Polski w Kongresie Astronomicznym  
w Lejdzie. 5 lipca rozpoczął w L ejdzie o b ra ­
dy kongres m iędzynarodow ej U nji astronom icznej. 
U czestn iczą w nim jako przedstaw iciele- P o lsk i 
profesorow ie Baraachiewicz, E rn s t i  Kamieński. 
P rzew odn iczący  delegacji prof. B anachiew icz de­
m onstrow ał zdjęcia chroookinem atograficzne z ze­
szłorocznej ekspedycji' polskiego T o w arzy stw a  
A stronom icznego do Laponji d la  o bserw ac ji ca ł­
kow itego  zaćm ienia słońca. Film  p rzy jęto  o w a­
cy jn ie  jako  w ielki sukces naukow y , gdyż zas to ­
so w an a  p rzez  B anasie  w ieża m etoda  d a ła  do tych ­
czas n ieosiąganą dokładność.

O strzeżenie. Z arząd  Oddziału' Lw ow skiego 
Zw iązku A dw okatów  Polskich u w aża  za w ska­
zane p rze s trzec  publicznie p rzed  niejakim  C ze­
sław em  D ąbrow skim , k tó ry  podając  się za k an ­
d y d a ta  ad w o k atu ry  z prow incji i tw ierdząc , że 
zosta ł doszczętnie z  pieniędzy i papierów, leg i­
tym acyjnych; okradziony, nachodzi od przeszło  
tygodnia; adw okatów  i pow ażne osibiis.tości we 
L w ow ie, zbierając! rzekom o na k osz ta  pow ro tu  
,do dom u i  mimo, że o trzy m ał już od kilku adw o­
ka tó w  zupełnie n a  podróż w y sta rc z a ją c e  k w o­
ty, p rocederu  teg o  nie zaniechał. W szystko  
w skazuje w ięc  n a  to, że je s t to: z jego s tro n y  
zw yczajna  żeb ran ina  i w yzysk iw an ie  ła tw o ­
w ierności ludzkiej o raz  poczucia ko leżeństw a 
adw okatów , dla w łasnej korzyści.

W ykolejenie się wagonu. D y rek c ja  Kolei 
P ań stw o w y ch  w e Lw ow ie kom unikuje: Dnia 11 
lipca br. o godz. 7.16 podczas w jazdu  pociągu 
tow arow ego  N r. 9987 n a  dw orzec  to w a ro w y  I. 
we Lw ow ie w yko le ił suę n a  odgałęzieniu to ­
rów,, p row adzących  n a  dw orzec  osobow y w agon, 
za ład o w an y  szu trem . O brażeń  cielesnych nikt 
nie doznał. SzkódT m ateria lna  nieznaclzna. D ocho­
dzenia w  tolku. (W skutek zastaw ien ia  to ró w  uległa 
opóźnieniu ou 24 do 81 m inut grupa ■ pociągów 
osobow ych w k ierunkach Lwów. - P rzem yśl, 
Lw ów  - S try j, i Lwów, - Sam bor.

Samobójstwa. D nia U  bm. F ranciszek  B ro- 
milski zam. p rzy  ul. Inw alidów  3 w zam iarze  s a ­
rn, obżjczym  w ypił w iększą ilość sp iry tusu  dena­
turow anego. Bromiilskiego w stan ie  groźnym  od­
staw iono do szp ita la  pow szechnego. Pow ód sa ­
m obójstw a nieznany. — D nia 11 bm. Zofja S zy­
m ańska, zam. przy  ul. W ałow ej 19, la t 46, z z a ­
w odu kucharka , u siłow ała  popełnić sam obójstw o 
przez w ypicie sp iry tusu  denaturow anego , S zy ­
m ańską W' stan ie  g roźnym  odw ieziono do szpi­
ta la  pow szechnego. P ow ód  sam obójstw a nie­
znany.

Zatrucie. D nia 11 bm. o godz. 6-tej w sku tek  
za trucia  się pierogam i1 borów czanem i zm arła  n a ­
gle Anna K oszczuk w oźna  M K E. p rzy  ul. 
W uleckiej 2. Zwłoki: K uszczakow ej n a  polecenie 
lek a rza  dzielnicow ego odstaw iono  do Insty tu tu  
m edycyny  sądow ej D ochodzenia w toku.

raczew ski. W raz  z p. M inistrem  p r z y b y w a ją  
inspektor Kudelski, in ż y n ie r  W o jc ie c h o w s k i 
o r a z  p . W iś n ie w s k i  z  M in is te r s tw a  o ś w ia ty .

Dyrektor Lasów Państwowych p. Sta- ( ki . Y. M . c. A. w  M szanie Dolnej kolo 
mslaw Kaczkowski w yjechał w  dnru, 12 bm. * ^  2  TÓŻnych m iast
na inspekcję nadleśnictw . ^ r e s e n t o w  j ^  
przy jm ow ać będzie 16 bm. w  godzinach u- w  ^  35 ^ Tozpoczyn-a się d'r.u-
lzędow ych . I gi ok res czterotygodniow y:, k tó ry  trw ać  bę-

O unormo". anit stosunków prawnych ■ ń z k  di0 d!nia 22 sierip.n,ia ib_ r_ Zapisy przyj.
zawodu dziennikarskiego. W szczę a za raz   ̂ mU|jc w  W arszaw ie  G łów ne Biuro Polskiej 
w  zaran iu  odrodzonej państw ow ości polskiej,  ̂ y  M _ c _ M arszałkow ska 81-a, w  Łodzi 
bo w  r. 1920 akcja dziennikarzy  o, unorm o-  ̂ p ii ( J ^ow ska 89, w  K rakow ie — Krowoidier- 
w anie ich stosunków  p raw n y ch  i ustaw ow ą ; ska  ^

łan i Zw iązku Górali.

Obóz letni Y. M. C. A. W  dniu 25 bm. 
kończy ,s*  p ie rw szy  o k re s  obozu letniego

obronę ich p raw  — dotychczas nie zosta ła  u- 
w ieńczona pow odzeniem . P ro jek t odnośnej 
u staw y  m iał by ł z w iosną r. b. zad* k re to ­
w any  w  drodze pełnom ocnictw  P. P re z y -

W hołdzie nieznanym żołnierzom. D ele­
gacja H allerczyków  z gen. H allerem  na cze­
le p rzy b y ła  do Yerdun. Po śniadaniu w y d a -

den ta  Rzplitej, jednakże opór w y d aw có w  ak- ■ nem  na cześć gości w  ratuszu, delegacja udti-
cję tę  udarem nił. W  Sejm ie obecnym  szereg  I ta się na cm entarz. P rzed  grobam i 7-miu Nie
posłów -dziennikarzy , zaliczających się do 
najrozm aitszych  ugrupow ań ' politycznych 
w n iósł®  końcem  m aja r. b. rzeczony p r^ e k t  
dekre tu  w  form ie w niosku poselskiego. W nio 
sek ten w ejdzie pod o b rad y  w  jesieni. L w o w ­
ski S y n d y k at D ziennikarzy zajm ow ał się na 
t statn iem  posiedzeniu Z arządu  tym  w nio­
skiem  sejm ow ym  i postanow P  zw ołać kon­
ferencję, na k tórej p rzedstaw iony  i objaśnio­
ny  zostanie p ro jek t ustaw y , jakoteż w y s łu ­
chane będą życzenia  lw ow skiego św iata  
dziennikarskiego, tyczące  się zm ian i uzu­
pełnień w  projekcie. R eferow ać będze w ice­
prezes S y n d y k atu  dr. K ordys. W obec rozpo­
czętych  ferji-konferencja  pow yższa , na k tó ­
rą  zaproszeni zostaną posłow ie i senato row ie 
tut. okręgu, odbędzie się z początkiem  w rze ­
śnia.

Najwyższy Trybunał Admn. odrzucił 
skargę  zjednoczonych hut L au ry  i K rólew ­
skiej H uty o w y m iar podatku  dochodow ego 
za rok 1924. Z ak łady  te są obow iązane do 
zap łacenia  k w o ty  7 milj. zł. Min. S karbu po­
leciło kw otę  tę ściągnąć natychm iast.

Konkurs na stanowisko dyrektora kon- 
serwatorjum. Śląski urząd W ojew ódzki ro z­
pisał konkurs na stanow isko d y rek to ra  p ań ­
stw ow ego  konserw atorium  w  K atow icach. 
P odan ia  należy  w nosić do 31 sierpnia b. r.

znanych  Ż ołn ierzy  pochyliło się 7 chorągw i, 
reprezentu jących  7 prow incji polskich. Gen. 
Haller z łoży ł u stóp w ielkiego k rzy ża  w ią ­
zankę kw iatów , oraz w ygłosił p rzem ó­
wienie. N astępnie zab ra ł głos gen. B orde- 
raux, k tó ry  podkreślił, że zaw sze  w  k ry ty c z ­
nych m om entach F ranc ja  znajdow ała Polskę 
p rzy  swoim boku. C złonkow ie delegacj udali 
się z kolei autobusam i do D aum ont, gdzie 
zw iedzono -fort, okopy i kostnicę. Popołudniu 
goście polscy byli podejm ow ani w  ratuszu  
p rzez m era  m iasta. O godz. 19 delegacja od­
jechała  z pow ro tem  do P ary ża .

Nowe relacje telefoniczne. Z dniem  15 
lipca b. r. zaprow adzone zostaną now e re la ­
cje telefoniczne m iędzy Lw ow em , Ja ro s ła ­
w iem  i Skopim z jednej s tro n y  a niem ieckie- 
mi cen tralam i telefonicznem i B ad  Nauheim, 
Bielefeld, E lsterbarg , F rankenste in  (Schles), 
Kothen i P renz lau  z drugiej strony . O płata  
za trzym inu tow ą zw yk łą  rozm ow ę w  po­
w y ższy ch  relacjach w ynosi od 4 franków  20 
centym ów  do 9 franków  60 centym ów  w  zło:- 
tych polskich w edług  każdorazow ego  kursu.

Sow iecka placów  ka konsularna wGdy-
ni. Jak  się dow iaduje A. W . rząd sowiecki 
ustanow ić ma w najbliższym  czasie p laców ­
kę konsularną w G dyni.

SZPIEGOSTWO SOWIECKIE.
BerMn, 11 hpca (PA T). Jak  donosi

„V oss. Z e itu n g 11 policja berlińska a re sz to ­
wała konstruk to ra  zakładów  lo tniczych 
w A dlersdorfie pod  B erlinem  Ludw iga wraz 
z dw om a pom ocnikam i p o d  zarzutem  zdra­
dzenia tajem nic zaw odow ych. Ludw ig miał 
w osta tn im  czasie za w ysokiem  w ynagro­
dzeniem  odstąp ić  w ysłannikom  rządu sow iec­
kiego w ażne dokum enty  do tyczące k o n struk ­
cji niem ieckich w zakładach sam olotow  w 
A dlesdorfie  i zakładach Ju n k ersa  oraz we 
F riedrichshafen .

Afera aresz tow anego  konstruk to ra  p ań ­
stw ow ych zakładów  lotniczych inżyniera 
Ludw iga zatacza coraz szersze kręgi. P rasa 
dzisie jsza  pośw ięca dużo m iejsca szczeg ó ­
łom  dotyczącym  działalności Ludw iga p rzed  
objęciem  przez niego stanow iska w zakła­
dach lo tn iczych w A dlersdorfie. Istn ieje — 
zdaniem  dzienników  —  podejrzen ie , że Lu­
dw ig św iadom ie od  sam ego początku  dzia­
łał w porozum ieniu  z czynnikam i sow iecki­
mi starając się o uzyskanie stanow isk  w p o ­
szczególnych  insty tucjach  niem ieckiego p rz e ­
m ysłu  lo tn iczego.

T utejsza am basada sow iecka zaprzecza 
w iadom ości, jakoby  aresz tow any  inżynier 
Ludw ig miał pozostaw ać w kontakcie  z urzę­
dnikam i am basady . A m basada dem entu je  
rów nież w iadom ość jakoby odw ołanie b. a tta ­
che w ojskow ego przy tu te jsze ; am basadzie 
sow ieckiej Ł uniew a bezpośredn io  p rzed  
aferą Ludw iga pozostaw ało  w jakim kolw iek 
związku z aresztow aniem  Ludw iga.

LOS ZAŁOGI „1TALJI11 PRZESĄDZONY.
O slo , 11 hpca (AW ). Z K ingsbay do ­

noszą, że sow. łam acz lo d ó w '„ K ra ss in 11 zbh- 
' Aył się na od leg łość  3 i pó ł kim. do roz­
bitków  gen. N obilego, natrafił jednak na 
olbrzym ią zaporę lodow ą, tak że m usiał za­
wrócić do cieśniny H inlopen i od strony 
w ybrzeży  pod jąć  na now o próby do m 
do rozbitków . . , „ „

Na krze znajdow ać się ma już y o
rozbitków , g d f c  j e d e n  z  nich popad ł w ą- 
kam e, w ydalił się z obozu p i e p
w ieści. W ciągu dnia 10 bm. „ O tta  di Mi-
la n o “ u s i ł o w a f bezskutecznie naw jązac gcr.-
tak t z radiostacją grupy gen. N obne. O d- 
i ołanie szw edzkiego aerosla tku  „U p ląn d 11 
uw ażają pow szechnie za likw idację szw edz­
kiej akcji ratow niczej i po tw ierdzen ie , że 
los rozbitków  „Italji“ je s t już p rzesądzony . 
Gen. N obile o trzym ał od M usso lim ego  ro z­
kaz na tychm iastow ego  pow ro tu  do W łoch,
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Zawód dziennikarza.
L i

II.
D ziennikarstw o jest dziś zaw odem ,' jak 

każdy  inny, tylko bardziej pow ikłanym , cię­
żkim, nap raw dę- p ierw szorzędnym . Jak  w  
żadnym  m oże innym  trzeb a  tu i zm ysłu  ob­
serw acji i szybkości o rien tow ania  się i znaw ­
stw a  ludzi, a p rzedew szystk iem  sztuki p isa­
nia. Komu w ty k a  się pióro do ręki, kto puka 
do redakcji w yko le iw szy  się gdzieindziej, by 
le ty lko  w egetow ać i potrwać kęs Chleba, bę­
dzie w iecznie rzem ieślnikiem  i p rzew ażnie  
partaczem . Polityk , p rofesor un iw ersy te tu  
lub indyw idualność m ająca stanow isko  ż y ­
ciow e, m oże być  doskonałym  publicystą, ale 
dziennikarz raso w y  z krw i i kości, nie ro z­
p ró szy  się na różne zaw ody  i będzie jedynie 
strażn ik iem  w łasnego . Zaw ód ten  stan ie  się 
o łtarzem , dającym  by t i jedynem  źródłem  
natchnień, T ylko uboczne upraw ianie  dzien­
nikarki przypom ina k raw ca  od sztuki, k tó ry  
nie znajdując dosta tecznych  zarobków  jest 
jednocześnie fryzjerem  lub nauczycielem  
tańca. D ziennikarstw oi to  zaw ód w y łączny , 
zazdrosny , to kró lestw o  w ielkich m ożliw ości 
i d latego rzesze garną  się do niego, idą niby 
za b łędnym  ogniem, w padając  na zgubne 
trzęsaayiska. N aw et w drobnej no tatce  k ro ­
nikarskiej, w  nekrologu kilkow ierszow ym , 
w e w zm iance, uw idocznia się praw dziw e 
tchnienie, poczęte  i zrodzone z isk ry  Bożej.

W  chęci zapobieżenia złem u p o w sta ły  
zagran icą  szkory dziennikarskie w e  Francji, 
Anglji, Bełgji, N iem czech, w  B elgradzie, w 
M oskw ie, Estonji i t. d. bądź jako sam odziel­
ne insty tucje  bądź jako w y d z ia ły  un iw ersy­
teckie. G dzieniegdzie poprzestano  na u tw o­
rzeniu k a te d ry  dzienn ikarstw a na w szechni­
cach. Obecnie o tw o rzy ł rząd czechosłow ac­
ki p ań stw o w ą uczelnię nauk politycznych  w 
P rad ze  z w ydziałem  dziennikarskim . K lasy­
czną ziemią ty ch  szkół są S tan y  Zjednoczo­
ne, posiadające o lbrzym ie organizacje p ra ­
sow e. Z arów no tam , jak i gdzieindziej, nie 
szczędzą w ład ze  hojnych środków , ab y  za­
k ład y  te  postaw ić na w ysokim  poziom ie w  
zrozum ieniu, że dobrze w y k sz ta łcone  dzien­
n ik a rs tw o  oddaje bezcenne usługi p aństw o­
w ości. , u

N asza W y ższa  S zkoła  D ziennikarska w  
W arszaw ie, jedyna w  tym  rodzaju zaw odo­
w a  uczelnia w  R zeczypospolitej, o p a rta  na 
bardzo  zw arty m  i silnie ześrodkow anym  
p ro g r a m ie ,  m a z a  s o b ą  c h lu b n ą  d z ie s ię c io le t­
nią przesz łość , uśw ięconą nazw iskam i w y ­
bitnych  jej k ierow ników  — Ignacego M atu­
szew skiego, W incentego K osiakiew icza i L u­
dw ika  K rzyw ickiego. O na stoi i trw a  w  tem  
przekonaniu, że na rozłogach  życia  polskie­
go dziennikarstw o m usi zająć bardzo  donio­
słą  pozycję, obsadzoną p rzez  ludzi dobrej 
woli, um ysłu  b ystrego  i w yk sz ta łcen ia  zna­
m ienitego. T rud  nie jest pow szedni ani ła ­
tw y , gdyż u nas, jak  gdzieindziej, są obroń­
cy  okopów  daw ności, rzeczn icy  p rz e s ta rz a ­
łej dok try n y , że dziennikarz — o ile ma ta ­
lent — w yskaku je  niby M inerw a z g łow y  Jo ­
w isza. Ale szko ły  nie chcą na g w ałt robić 
dziennikarzy , ty lko  w  p ie rw szy m  rzędzie 
kształcić  i rozw ijać ta len ty . D ziw na rzecz, 
że w ysoko  intellektualnie w yposażen i publi-

WILLIAM J. LOCKE. 32)

Jesienna miłość.
W tem  gryffon, k tó ry  do tychczas ogran i­

czał się na  obw ąchiw aniu  sukni C arld tty , 
w sk o czy ł nagle na jej kolana, ona zaś szy b ­
kim  ruchem  ręki odrzuciła  biedne s tw o rze ­
nie, jak  szkodliw ego ow ada, o kilka łokci od 
siebie.

  C arlo tto ! —  w ybuchnąłem  gniewem ,
zryw ając  się na rów ne nogi.

W łaścicielk i zw ierzęcia  skoczy ły  ku 
sw em u skom lącem u ulubieńcowi, szty letu jąc 
C arlo ttę  spojrzeniam i. G dy podniosły psa, 
siadł on ze zw ieszoną sm ętnie łapą. C arlo tta  
z e rw a ła  się z p rzestrachu  na w idok m ojego 
gniew u. Zdjąłem  kapelusz.

— P rzep raszam . Je s t mi n iew ym ow nie 
p izy k ro . M am  nadzieję, że p ieskaw i nie s ta ­
ło się nic złego. Moja w ychow anica, za  k tó rą  
ty siąck ro tn ie  p rzepraszam , jest m ahom etan- 
ką, w szy stk ie  w ięc psy  trak tu je  jako isto ty  
n ieczyste. P ro szę  z łożyć ten  w y p ad ek  na 
karb  in stynk tów  religijnych.

M łodsza z dw óch pań, zajęta  oglądaniem  
uszkodzonej łapy , zw róc iła  się do mnie z 11- 
śm iechem .

— P rzeb aczam y  w ychow an icy  pana. 
Punch  nie pow inien skakać na kolana obcym  
paniom  bez w zględu  na to, czy  są to m aho- 
m etanki, czy  też nie. Och! jest on bardziej 
p rzestraszo n y , niż poszkodow any. Ja zaś — 
dodała  z b łyskiem  w  oczach •— jestem  b a r­
dziej poszkodow ana niż p rzerażona, gdyż pan 
M arek O rdeyn  nie poznał mnie.
* T ak  to C arlo tta  o m ało, że nie zabiła 
psa, ja zaś nie poznałem  jego w łaścicielki.

cyści, jak Kosiukiewicz, Dębicki, R abski, S te ­
fan Górski, k ruszyli kopje za tw orzeniem  u- 
czelni dziennikarskich, a p ie rw szy  zauw aży ł, 
że nasi naczelni redak to rzy  m ają do w yboru  
m iędzy analfabetam i, żądnym i ła tw ego  chle- 
ba, a góram i ambicji bez żadnych  kw alifika­
cji do podobnych uroszczeń. To też  nie jest 
tajem nicą, — podkreśla ten w y b itn y  p isarz — 
że polska p rasa  stanow i bardzo w ąską  g a ­
łązkę  na krzew ie polskiego życia. W  dzisiej­
szych chw ilach prze łom ow ych  budzi się na­
w e t obaw a, ze um ysłow ość w ielu czy teln i­
ków  p rzew y ższa  poziom  inteligencji pew nych 
redaktorów , skutkiem  czego g azeta  p rzesta je  
być drogow skazem  i dobrym  przew odnikiem  
w śród  gęstw i g rom adzących  się ustaw icznie 
spraw .

R zadko w  k tó ry m  narodzie rozum iano 
tak dobrze w  dobie zaborów , jak u nas, czem  
jest p rasa  dla społeczeństw a. Jasne duchy 
w ielkich au to rów  szukały  na jej poddaszach 
schronienia, lite ra tu ra  zb ra ta ła  się z dzien­
n ikarstw em  najściślej i n adaw ała  mu dużo 
znam ion w zniosłych  poryw ów . N ajw ybit­
niejsi au to rzy , tężyzna w  panteonie dorobku 
tw órczego , rozumieli doskonale, że ich sztu­
ka jest1 w ielką w artośc ią  jako osłoda życia, 
ale bez tego doryw czego' i bezpośredniego 
znaczenia, k tó re  żłobi sobie prasa .

To zespolenie dusz znam ienitych tw ó r­
ców  z dziennikarstw em  św iadczy , że u nas 
przed w ojną uw ażano p rasę  za obow iązek 
społeczny  i publiczny w  najprzedniejszym  
gatunku, za tradycję  w ziętą  po w ieszczu M ic­
kiewiczu, k tó ry  na w y chodźstw ie  zstępow ał 
z w y ży n  parnasu, aby  k rw ią sw oją w  „ T ry ­
bunie L udów ’!, bronić p raw  wolności, z ło rze­
czyć k rzyw dzie  i w o łać o spraw iedliw ość.

Do zaw odu dziennikarskiego przypinano 
daw niej zaszczy tne  epolety. B urza św iatow a 
w y rw a ła  niejedną krokiew  z solidnego ongi 
gm achu i sprow adziła  tu ł ów dzie pęknięcia. 
Ale fakt, że z w ielu stron  w idać w ysiłk i w  
spraw ie n ap raw y  złego i zrów nania  pod 
w zględem  p rzygo tow an ia  dziennikarzy z in- 
nemi zajęciam i, w ym agającem i studjów  ak a­
demickich, św iadczy  o pow szechnym  pędzie 
doi sform ow ania p rasy  na w ysokim  poziomie

P rzed  oczam i naszem i odbyw a się p rze­
w ró t głęboki i doniosły. Uczelnie średnic 
p izygarn ia ją  prasę , w yznaczają  je j m iejsce 
śród godzin rozkładu, a potem  rozchylają się 
podw oje w y ższy ch  szkół dziennikarskich, da­
jących zaw odow e, w  znacznej części jednak 
teo re tyczne w ykszta łcen ie . Budzi się i w y . 
dostaje z pow ijaków  n o w a  w ie d z a ,  w iedza  
o prasie, określona k ró tko  p rzez  Niemców 
mianem „Z eitungsw issenschaft”, pow stają 
w spaniałe  in sty tu ty  dziennikarskie, ostatnio 
w  H eidelbergu, k o rzy sta jące  z p raw  i p rz y ­
w ilejów  uniw ersyteckich . Szczególnie kapi­
talną jest u nas sp raw a podniesienia poziomu 
dzienn ikarstw a i pchnięcia go w  łożysko  zna­
m iennych przem ian, k tó re  dokonały  s ię  w  
krajach  n ieprzerw anego  b y tu  h is to ry c z n e g ), 
Jesteśm y  latoroślą starą , w skrzeszoną na no­
w ym  pniu, potrzebującą, jak m ało k tó ra  spo­
łeczność dobrej, zdrow ej p rasy . O na może 
przyczyn ić  się do skrzepnięcia p aństw ow o­
ści, g ra  rolę w szechstronnego nauczyciela w  
spojeniu rozerw anych  dzielnic i w róceniu im 
czystości języka narodow ego. W  Polsce 
zw łaszcza  pam iętać należy, że redakcje nic

— Ależ istotnie, poznaję panią te raz  — 
kłam ałem . W idocznie ca ły  dzień m iałem  
grzęznąć z jednego k łam stw a w  drugie. — 
L ecz w  zam ieszaniu, jakie w yn ik ło  z pow odu 
tego nieszczęsnego w y d arzen ia  —

— B ył pan pew nego zim ow ego dnia m o­
im sąsiadem  na lunchu u pani O rdeyn  — 
p rze rw a ła  pani, — i baw ił mnie pan rozm o­
wą o transcenden talnej m atem atyce.

T eraz  przypom niałem  sobie.
— Zbrodnia ta  — rzekłem  — zaciąży ła  

pow ażnie na m ojem sumieniu.
— Nie w ierzę  ani jednem u pańskiem u 

słowu, — pożegnała  mnie z uśm iechem . Skło­
niłem się i podszedłem  do Carlott.y.

B yła  to  flirtująca na p raw o i na lew o 
panna G a sco ig n e , przy jac ió łka  domu ciotki 
Je tty k i. Tej to nieodpow iedzialnej m łodej ko­
biecie w yznałem  otw arcie, iż jestem  opieku­
nem  pięknej m ahom etanki, k tó rą  in sty n k ty  
religij-ne pchają do m ordow ania piesków . B ę­
dę m iał za sw oje od ciotki Jettyk i.

O dszedłem  ciężkim  krokiem .
— G niew a się pan na mnie — popłak i­

w ała  C arlo tta .
— Tak, istotnie. O m ało nie zabiłaś b ie­

dnego m ałego stw orzenia . Jest to bardzo źle, 
naw et okrutnie.

Nagle na środku prom enady  C arlo tta  w y - 
buchnęła p łaczem .

T ym  razem  łzy  nie nap łynęły  rom an ty ­
cznie do jej oczu, jak przed  godziną, — nie­
poham ow ane, dziecinne strum ienie łe z  p ły ­
nęły  po jej tw a rz y , dolszczętnie zużyw ając 
m ały  p ła tek  chusteczki. Panie podnosiły  
szk ła  do oczu, przechodnie oglądali się. Nad 
całym  tym  w y stro jonym  tłum em  zapanow a­
ło pow szechne rozbaw ione zdziw ienie. Po

są dom em  zajezdnym  dla w ykolejeńców , ow ­
szem, salonem  dla m ężów , zdobnych w  um ie­
jętność i pew nych  sztuki swojej. P ełen  idea 
lizmu dziennikarz, sp a rty  o zrąb  w iedzy , do­
konać m oże aposto lstw a w  odrodzeniu spo­
łeczeństw a. Jego działalność oznacza w alkę 
o n ajw yższe  dobra, o w y kszta łcen ie  pow ­
szechności, o zw ycięstw o  Polski w  dniu dzi­
siejszym  i w  przyszłości. Niech w ięc będzie 
chorążym , dzierżącym  sz tan d ar w  dłoni, z 
napisem , pośw ięconym  słynnem u pijarow i 
K onarskiem u: sapere  auso. Tem u, k tó ry  od­
w a ż y ł się być m ądrym . O by by ł nim od stóp 
do głów !

T yle  dr. E rnest Łuniński,
Na w ypow iedziane p rzezeń  uw agi zga­

dzam y się w  caiej rozciągłości. Pow inno je 
p rzestud iow ać pilnie m łodsze pokolenie 
dziennikarzy, w inni poznać je w szy scy , k tó ­
rzy  p ragną zasilić w  p rzyszłośc i k ad ry  tego 
trudnego i odpow iedzialnego, acz tak  nęcą­
cego, zaw odu. . ( _ m re .—)

Tendencje rozwojowe 
_polskiej produkcji rolniczej.

W  doskonale redagow anym  a w y d a w a ­
nym  p rzez M inisterstw o S praw  W ew n ętrz ­
nych  m iesięczniku p. t. „G azeta A dm inistracji 
i Policji P ań s tw o w e j”, ogłosił ostatn io  (Nr. 6, 
z czerw ca r. b.) prof. dr. Leon W ład y sław  
Biegeleisen, ogrom nie ciekaw y, na danych  
s ta ty s ty czn y ch  oparty , a rty k u ł o m ożliw oś­
ciach polskiego rolnictw a. Z a rty k u łu  tego, 
zasługującego1 ze w szechm iar na rozpow sze­
chnienie, w yjm ujem y najw ażniejsze ustępy, 
tyczące  konieczności zw iększenia u nas zu­
życia  naw ozów  sztucznych  oraz ulepszenia 
nasiennictw a zbożow ego, konieczności, s ta ­
now iącej, zdaniem  au tora , istotę minimalnego 
program u n ap raw y  stanu ro lnictw a w  R ze­
czypospolitej Polskiej.

O becny stan  zbiorów , pow iada prof. 
B iegeleisen, pozostaje w ścisłym  zw iązku ze 
zm niejszonem , w  porów naniu  z okresem  
przedw ojennym , spożyciem  naw ozów  sz tu ­
cznych. P o d staw ą  naw ożenia  na ziem iach 
polskich są dotąd g łów nie naw ozy  naturalne, 
W edle danych  Min. R olnictw a, o p artych  na 
odpow iedniem  przeliczeniu w edle ilościow e­
go stanu byd ła , w ynosiło  zużycie naw ozów  
sta jennych  w  P olsce 6,659.800 tonn.

Z użycie naw ozów  sztucznych  osiągnęło 
w  r. 1913/14 rekordow ą cyfrę, 1,550.370 tonn 
(fosforow e 850.020, po tasow e 495.060, azo to ­
w e 205.290), pomimo, że p rzeciętna cyfra  na­
w ożenia sztucznego na ziem iach polskich 
w ynosiła  znacznie mniej, niźli w  państw ach  
zachodnich (85,7 kg na ł ha ziemi bez ziem 
w schodnich, a 64,4 z ziem iam i w schodniem i; 
w  Danji 274, w  Niem czech 271 kg) N atom iast 
n iek tóre  z obecnych  W ojew ództw  w y k aza ły  
bardzo  in tensyw ne spożycie naw ozów  sz tu ­
cznych, p rzew yższające  poziom stosunków  
zachodnich, i tak , b. zabór pruski osiągnął 
przed  w ojną 360 kg na 1 ha, podczas gdy  
W ojew ództw a cen tralne i południow e 42 do 
45 kg, poleskie nie w ięcej jak 6 kg na 1 ha 
ziemi ornej. P rzy czy n ą  w ysokiego  spożycia

naw ozów  sztucznych  na teren ie  W oje­
w ództw  zachodnich, był, obok rosnącej in­
tensyw ności gospodarki rolnej, niski poziom  
cen środków  produkcji rolnej i naw ozów  
sztucznych  w  porów naniu  z cu iam i ziem io­
płodów  (ceny za naw ozy  po tasow e b y ły  o 
34%, za superfosfat i naw ozy  azotow e n a ­
w et o 58% niższe od cen w  innych dzielni­
cach).

Zużycie naw ozów  sztucznych  po- wojnie 
obniżyło się bardzo 'w ydatn ie , podnosząc się, 
jednak w  latach  ostatn ich .

Spożycie naw ozów  sz tucznych  w  ty s ią ­
cach tonn:

fosforowe azotowe p tasowe łłazem w 
loiin’ ,?rli

1919 — _ _ 9.500
1920 — — ■ 36.000
1921 — — _ 99.000
1922 — — _ 150 000
1923 150.7 104.0 81.6 334.313
1924 187.6 97.7 84.3 369.622
1925 319.2 148.6 242.9 710.700
1926 306.5 153.3 220.7 680.500
1927 392.0 184,0 264.0 840,000

Spożycie naw ozów  sztucznych  w  r. 1927 
tw orzy  już 46 kg na 1 ha g runtów  ornych, 
p rzew yższając  nieznacznie spożycie W oje­
w ó d ztw  cen tra lnych  i południow ych p rzed  
wojną, niemniej pozostajem y jeszcze daleko 
za przedw ojennem  przecięciem  dla . całego 
kraju (85 kg na ziemi ornej, 111 kg bez ziem 
wschodnich). Konsum cja w ynosi obecnie 
54% przedw ojennego zużycia naw ozów  sz tu ­
cznych na ziem iach polskich, podczas gdy  
w  szeregu państw  europejskich, F rancji, C ze­
chosłow acji i N iem czech spożycie naw ozów  
sztucznych dorów nuje, a naw et p rzew y ższa  
poziom przedw ojenny. N adto naw ozów  sz tu ­
cznych używ a u nas przew ażn ie  w łasność 
w ielka (w edle p rzypuszczalnych  obliczeń 70 
proc. ogólnego spożycia), tak, iż w łościań- 
stw o nie używ a na 1 ha ornej ziemi w ięcej 
niźli 20 kg naw ozów  sztucznych, co jest zbyt 
niskim odsetkiem . O czyw iście m ała  w ła s ­
ność, u nas w ielce rozdrobniona, korzysta  
p rzew ażnie  z naw ozów  naturalnych , niemniej 
w państw ach  zachodnich używ a w łasność  
w łościańska obok naw ozów  sta jennych  ń v  
tensyw nie naw ozów  sztucznych, zw łaszcza  
dla g łów nych  kultur zbożow ych.

W edle opinjii fachow ców , naw ozy  sztucz­
ne w p ływ ają  bardzo  korzystn ie  na w zro st 
plonów  na glebach polskich. N iestety , uprze­
dzenia, zw łaszcza  ze s t r o n y  w ło ś c ia n ,  s ą  za ­
w sze  u nas w ybujałe , m ała  w łasność  chętniej 
używ a naw ozów  stajennych, naw et tam , 
gdzie naw ozy  sztuczne w edle dośw iadczeń 
m iejscow ych osiągają doskonałe rezu lta ty . 
W inę ponosi tu zby t m ała  propaganda i niski 
stan  w iedzy  zaw odow ej m ałego rolnika, co 
jednak ulega ostatnio popraw ie, dzięki dzia­
łalności roln iczych szkól ludow ych. Niemniej 
zaw sze jeszcze w ysok ie  ceny  naw ozów  sz tu ­
cznych w  stosunku do cen a rty k u łó w  rolnych 
obok nie zaw sze  dogodnych i pew nych ź ró ­
deł nabyw czych , w p ły w ają  ujemnie na m a­
sow e zw iększenie spożycia naw ozów  sz tucz­
nych. I w  tym  kierunku jednak następuje s to ­
pniow e polepszenie.

(Dok. nast).

chwili uśw iadom iłem  sobie, że ze w szy stk ich  
stron  kierują się ku mnie grom iące spojrze­
nia. W  w ym ow ie oczu czy ta łem  potępienie 
dla tego po tw ora , k tó ry  doprow adził biedne 
dziew czę, będące na jego łasce i niełasce, do 
takiego w ybuchu  w  m iejscu publicznemu B y ­
ła to w  istocie czaru jąca sy tuacja  dla z ró w ­
now ażonego filozofa! Ogłupiali szliśm y na­
przód : ja pa trzy łem  p rzed  siebie, C arlo tta  ; 
szlochała. Jak  na ironję losu, w  pobliżu me j 
było  ani jednego w olnego krzesła , zaś na 
drodze panow ał n iezw yk ły  tłok. M iałem
l rzy jem ność usłyszeć w  przelocie s ło w a  ja ­
kiegoś m łodzieńca, m ów iącego do sw ej to w a ­
rzyszk i: „T en? to jest O rdeyne —  niedaw no 
zosta ł baronetem  — szalony, jak pies dingo .

Z robiłem  sobie niezłą reklam ę!
— Na litość Boską, p rzestań  płakać 

rzekłem . Nagle w spom nienie z odległego 
dzieciństw a natchnęło mnie pew ną m yślą. 
Jeśli nie przestan iesz  — dodałem  ponuro 
w y p ro w ad zę  cię stąd  i oddam  policjantotwL

Skutek  by ł b łyskaw iczny . C arlo tta  zw ró ­
ciła ku mnie p rzerażone spojrzenie, opuściła 
w oalkę, k tó rą  uniosła by ła , w ycie ra jąc  oczy 
ii w  jednej chwili p o w strzy m ała  fontannę łez.

— Policjant?
T ak  - -  odparłem  — wielki, ogrom ny, 

brzydk i policjant w  g rana tow ym  m undurze. 
Zam yka cn w  w ięzieniu osoby, zachow ujące 
się n iew łaściw ie, zdejm uje z nich ubranie, 
goli g łow y i żyw i chlebem  i w odą.

— Nie będę w ięcej p łakać  — rzekła, o- 
panow ując szloch. — C zy i p łakać jest źle?

— W szystk ie  tu panie w o la ły b y  być  ra ­
czej1 spalone żyw cem  lub p rzecięte  na dw oje, 
niż znaleźć się w  podobnej sy tuacji — odpar­
łem  surow o. — U siądźm y.

Podeszliśm y p rzed  niską, żelazną p rze ­
grodę i p rzecisnąw szy  się przez dw a zw arte  
rzęd y  publiczności, znaleźliśm y w reszcie  
w olniejsze m iejsce.

— C zy  pan w ciąż jeszcze gniew a się na 
m nie? —  sp y ta ła  C arlo tta , a żałość jej głosu 
zd o ła łaby  w zruszyć  naw et posąg N erona. 
P ouczy  tem  ją na tem at okrucieństw a w  sto ­
sunku do zw ierzą t. M yśl, że łagodność dla 
n iższych s tw orzeń  Jest obow iązkiem  każde­
go, w y d a ła  się jej czem ś zupełnie now em . Na 
pytanie, czy  nie b y ło b y  jej p rzyk ro , g d yby  
pies złam ał łapy , lub żebra , odpow iedziała 
z całą  szczerością  odm ow nie. B y ł to przecież 
tylko głupi m a ły  pies. Im  w iększą w y rząd z i­
łab y  mu k rzyw dę , lem lepiej. I cóż takiego, 
że pies ucierp iał?  Jeśli żałuje, że go zrzuciła, 
to tylko dlatego, że należał do m oich p rz y ­
jaciół i że z tego pow odu gniew am  się na nią.

B yłem  n ap raw dę zgorszony bezm yślne u  
okrucieństw em  tego czynu. P rzy czy n y  m e­
go gniew u tk w iły  jednak rów nież w  obaw ie 
p rzed  publicznym  skandalem , jak i w  okolicz­
ności, że w łaścicielka psa  okazała  się moją 
znajom ą. Sm utny  iest zaiste los nauczycieli 
m łodzieży, k tó rz y  z całą  hypokryzją  m uszą 
posiłkow ać się w yłączn ie  najw znioślejszem i 
m otyw am i. Do C arlo tty  p rzem aw iałem  to ­
nem  zacnego ojca ze „S zw ajcarsk iej R odziny 
Robinsoina”. D ałem  ujście tak  szlachetnym  
uczuciom, że w  jednej chwili rozgorzałem  
dum ą w  zapożyczonych  piórach cnoty . W zo­
rem  w uja T oby przy tu liłbym  ślim aka do m e­
go łona i p rzem ów iłbym  da  grzechotnika. 
C hciałbym  w iedzieć, c zy  to  p rzy  pom ocy 
ty ch  sam ych sposobów  i duchow ni u trzym u­
ją się w  sw ej cnocie.

(C. d. n.)
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Z E  Ś W I A T A .
ZA KULISAMI SREBRNEGO EKRANU.

Ludziom  chodzącym  często do k ino teatru  
W ydaje się zapew ne, że słynni ak to rzy  filmo­
w i są  ta cy  w  życiu jak na ekranie. Nie m o­
żna  np. w yobrazić  sobie, by  tak i typ  s a ta - i  
n iczny  jak R oy  d’A rcey, by ł w  życiu p rz y ­
puśćm y  ideałem  dobroci; tym czasem  tak  jest 
isto tn ie . Adolf M enjou, sa rk as ty czn a  postać 
iro n isty  film owego, w  rzeczyw istośc i jest na­
tu rą  szczerą  j p row adzi sk rom ny  żyw ot w  
kółku rodzinnem  w  Hollyw ood.

K rólow a toale t ekranow ych, G loria S w an- 
son, posiadająca fan tastyczną  ilość toalet, 
rzecz  ch arak te ry s ty czn a , ślub b ra ła  w  sk ro ­
m nej, zw yczajnej sukni. Z nany trag ik  fran ­
cuski, Z. B ernard , o trzy m ał nagrodę za rolę 
kom iczną.

E uropejscy  w ielbiciele byli zaskoczeni 
w idokiem  Chaplina. C złow iek z  m elonikiem  
i m ilow ym i bucikam i nie by ł podobny do te ­
go eleganckiego i p rzysto jnego  gentlem ana, 
k tó ry  w y siad ł ze sam ochodu, ab y  się z nimi 
p rzy w itać . O statn i p roces rozw odow y z żo­
ną, k tó ry  na pew ien czas podciął mu karjerę , 

w odzi, że życie człow ieka rozśm ieszają- 
Ce2o św iat ca ły  nie jest znow u tak  w esołe.

P ew ien  w y ją tek  stanow i D ouglas F a ir­
banks, ten sam  tem peram ent, m oże nieco 
mnieji jask raw y , w idzim y i w  jego życiu p ry - 
W atnem, tak  pow iada pew ien dziennikarz. 
»Ledw o ujrzałem  na progu poczekalni w iel­
kiego D ouga, z tym  sam ym  uśm iechem  sze- 
rokim, już uczułem  się p rzezeń  pociągnięty  
W głąb pracow ni. Ż yw o opow iadając o 
W szystkiem  w  iście film owem  tem pie, poka­
z y w a ł mi studjo, tak  sam o zachow yw ał się 
P rzed aparatem , a do w y jśc ia  odprow adzał 
m nie jakby  się paliło”.

U nikatem  co do stronienia od rozgłosu 
je s t  m istrz  m aski, Lon C haney. Nie pozw ala 
się fo tografow ać, unika publicznego pokazy­
w ania, a m a za to pasję do R ulls-R oyców , 
k t°ry ch  m a kilka. *

S tuprocen tow y m ężczyzna, jak zw ią Mil­
tona  Silis’a> jest filozofem i człow iekiem  w y ­
kszta łconym , co  nie p rzeszkadza  mu być zda* 

się najsym patyczniejszym  w  obcow aniu 
ze w szystk ich  „gw iazd”. Lubi rozpraw iać  o 
dzieciństw ie i jest o w iele p rzysto jn ie jszy  
1 e leg an tszy  niż na filmie, gdzie s ta ra ją  się 
°  iego „m ęski, s tup rocen tow y  w y g ląd ”. P y s z ­
n y  kom ik Kolin, zdolny  um arłego naw et roz­
śm ieszyć, jest człow iekiem  bardzo pow aż­
nym  i spokojnym . —  Veidt, k tó ry  przejm uje 
n as  zgrozą w  „Studencie z P rag i” , poza de- 
n^onicznem nieco spojrzeniem  oczu, jest w e- 
Setarjaninem , lubiącym  sam otność. — W ielki 
Junnigs, g roźny  w  n iek tó rych  kreacjach, jest 
burdzo potulny, pełen optym izm u, zabaw ia­
m y  zaw sze  całe to w arzy stw o . Król am an­
tów , R u d olf VaIentino, by ł w  życiu p ry w at- 
nem  zw yczajnym , dobrym  chłopcem , a jed y ­
ną jego tro ską  by ło  uwolnienie się od n a tręc ­
tw a  p rześladu jących  go licznych w ielbicie­
lek. — W yjątk iem  jest H a rry  Peel, daw niej­
sz y  oficer. W  życiu p ry w atn em  lubi także. 
P rzygody, służące mu później za tem at do 
now ych k reacy j i tak  sam o, jak na ekranie, 
Puszcza idealne koła dym u.

PRZYGODA MIL JARD ERA.
Cairineigie, m iliarder am erykański znany 

z e sw ych hojnych fundac ji n,a cele  filantro­
pijne,, przechodząc r a z  w  swej ojczyźnie obok 
skrom nego domu, u sły sza ł grę na organach, 
mciekawiiiony w szedł do w n ętrza  i przeko- 
^Uwsizy .sJę, że to  św ią ty n ia  m urzyńska, w  
'której odpraw iano nabożeństw o, usiadł w  
l° statnim  rzędzie w  ław ce. G dy po chw ili u- 
^Udizono' z w y k łą  składkę w śró d  pobożnych, 
Gariniogjie z łoży ł na tacy  250 do larów . Po 
^Lońcizjamim n ab o żeń stw a ,1 k w esty , p asto r 
^ d ł e  zw y cza ju  zw rócił się Ho w iernych  w  

ościele i ogłosił:
, . B racia, B óg  pob łogosław ił nam  w  

d'Ziis:ie,jiszeij; składce i  pozw olił z eb rać  pięć 
P olarów ; jeśli jednak  banknot ofiarow any  
? r2ez obecnego tui s ta ru szk a  z, siw ą broidią nie 
*est  fa łszy w y , sk ład k a  w ynosić będzie 255 
dolarów . N a kolana bracia  i p rośm y B oga, 
a uy banknot te n  okazał się praw dziw ym -

JEZIORO — KAŁAMARZ.
'W Algierze w  pobliżu Sidi-Bel Abbes 

najduje się m ałe jezioro, stanow iące p ra w ­
d ziw y  ka łam arz  z  a tram entem . A tram ent ten 
JW fc . K st zasijiiiany d ro g ą  dop ływ u  z dw u 
. B un ien i W oda jednego z. nich p rzesycona 

solami żelaizuemi, poldlczas, gdy  w oda 
ro z S eg0, k ^ F I y w a ją c  Przez torfow iska,

^ Wa:s galasów ek f b ierze  g o  z  sobą. 
ko,* te 'miUl. każdiy k to  zw iedza, jezioro, ty l- 
ż n n ^ ZtZ Eia'n,u'r:zeTlie pióra w  jeziorze m a mo- 
trz Jk  P isa'nila w idoków ek na miejscu, nie po- 
c h v p lUtląC ^ ^ u ć  się do ka łam arza . Jest to 
w  lc3L p rz łriemn° ś ć dla tu ry s ty  jedyna, chyba 
«kała swiiiecie; dotąd! przynajm niej innego 
"«a!:im arza’‘ nie odkryto.

NAJWYŻSZE DRZEWA ŚWIATA,
Angielski pułkow nik F aw zet, odkrył 

o sta tn io  n a jw yższe  d rzew a  św ia ta . P rz y ro ­
dnik ten, w  tow arzystw ie  swego: syna, i je­
dnego: z przyjaciół w y ru szy ł w  podróż nau­
k o w ą  w  głąb Brazylii- P ię tnaśc ie  m iesięcy 
m inęło b ez  w ieści o podróżnikach — gdy 
wreszcie: pew ien uczony brazylijski', niejaki 
p. CourteyLMe, sp o tk a ł ich ,u brzegów  dziew i­
czego' lasu. O dkryli oni w  okolicy  zupełnie je 
szcze nieznanej, gorącej, w ilgotnej j nadier 
błotnistej, pew ien gatunek d rzew a1, k tó ry  
uw ażano za zaginiony, z w yją tk iem  kilku 
egzem plarzy, znanych w  Australii.

Je st to  rodzaj eukalip tusa „Eukaliptus 
Am ygdalina", dochodzący  do 130—140 m e­
tró w  w ysokości. D yrek to r O grodu B otan icz­
nego: w  M elbourne tw ierdzi, iż jeden  z: tych 
okazów , w  B lack  Spear, sięga, 160 m etrów . 
W  okolicy ź ródeł rzek  Y arra  i Latzioba^ ro ­
sn ą  podobno: 170-ciO' m etrow e o lb rzy m y  Nie­
k tó rzy  jeićlmak scep tycy  tw ierdzą, iż  dane po­
w yższe  są fa łszyw e, a: najw yższe drzew o' 
św iata, nie p rzek racza  100 m etrów . A ustralij­
skie o lb rzym y ry w a lizo w a ły  dotąal jedynie 
z d rzew am i kalifornijskiemi, — t. zw . d rz e ­
w a, m am uty, „Sequola gigantea”, ro snące  na 
stokach  S ie rra  - N evady  — przewyższ,aj,ąoe- 
mi w zrostem  eukaliptusy Oceanii.

WIĘZIENIA WĘDROWNE.
Nie w ie m y *  'dokładnie, czy  w iek  XVI 

by ł okresem  upadku obyczajów , w iem y jed­
n ak  z pew nością, że  w  tej epoce ilość w łó ­
częgów  i luidlzi n ieprzestrzegająeych  p rzep i­
sów  p ra w a  by ła  tak  w ielka, iż  nies,tarczy,ło 
poprostu  miejsca ma zamknięcie; więźniów- 
B urm istrzow ie m iast i m iasteczek biedzili się 
niem ało1 n ad  szciziupłoścą w ięzień i ciemnic, 
k tó ry ch  stan  na skutek  przepełnienia był 
zastraszający .

K. Nas,sa,u w p ad ł ma dow cipny  pom ysł: 
kazał sporządzić  w e  w szystk ich  m iastach, 
w siach i osadach  w ielkie M ałki drew niane, 
w  rodzaju p rzenośnych  cel. Skoro cela taka  
tnie by ła  już w  dianem m iejscu potrzebna, 
specjalny w óz przewoził: ją tam , gdizie mio,gła 
odldlać pożądane usługi. (Berlin rów nież posia­
dał ongi k latk i tego rodzaju, nazywano: je 
„skrzyniam i szaleńców ". Zam ykano1 w  nich 
Pijaków  i innych z łoczyńców .

F R Y Z U R A  U  DZIK ICH  L U D Ó W .
W iele dzikich ludów  p rzyw iązu je  dużą 

w agę idlo odpow iedniego uksz ta łtow an ia  
sw ych  fryzur, nie sto jąc pod tym  w zględem  
bynajm niej w  tyle poza cyw ilizow anym i n a ­
rodam i. Szczególnie1 liczne m urzyńskie: ple­
m iona A fryki w ysilają w  tym  k ierunku  całą 
sw ą fantazję i uderzają  istotnie n iezw ykłą 
rozm aitością fon m i sposobów  pielęgnow ania 
fryzur, nieraz d la  um ocnienia bardzo  nieraz 
m isternej „ikoafjury” , a: nie mniej dla uch ro ­
nienia jej, O1 ile to w ogóle u  m urzynów  m o­
żliw e — przed  p lagą ro b ac tw a . U żyw ają  oni 
gliny, ziem i, sad zy  z  palonego orzecha, 
oleju, lub zw ierzęcych  tłuszczów , p rz e ­
platają w ło sy  w łóknam i roślin  i przędizą,: 
doprow adzając je w  końcu idlo, stanu, gęstego 
filcu, poddającego się ła tw ie j k ap ry so m  mu­
rzyńskiej mody, a co  trw a  nieraz i kilka lat.

C elem  uchronienia; w  czasie snu, z ta ­
kim nieraz trudem  w yhodow anych  fryzur, 
używ ają  m urzyni podczas spania, specjalnych 
d rew nianych  ław eczek. Ś piący opiera n a  nich 
kark , nie głow ę, k tó ra  spoczyw a w  pow ie­
trzu, trzeba  zatem  p raw dziw ie  m urzyńskiej 
natury , b y  móc w y p o czy w ać  w tak  n iew y­
godnej pozycji. Oryginalnie są fry zu ry  Zulu­
sów, dba jących  b a rd zo  Oi p iękny  w yg ląd  sw ej 
g łow y. M ężczyźni noszą często  fry z u ry  u- 
lożone na k sz ta łt licznych grzebieni, ko b ie ty  
podozesiują w ysoko do góry  w ło sy  i ujmują 
je w  metalowe; Obręcze. (Murzyni „iNandi" 
oblepiają w ło sy  na głow ie gliną, poozem  for­
mują z  niej m ałe pojedyncze grudki. T ak  
w yoizdobianą najw ażniejszą część sw ego 
ciała, obw ieszają  skorupkam i potłuczonych  
muszli. U M assajów  tylko „panow ie" dbają 
o utrzym anie sw y ch  fryzur, „panie" zw y k ły  
golić g łow y  do gołej1 skóry . M ężczyźni na­
cierają w ło sy  tłuszczem  zi czerw oni^ zieimiiąi 
form ując 3 m ałe w ark o czy k i z-p rzodu  i jeden 
duży u tyłu. Dla; ochrony fry zu r oldl deszczu 
w k łada ją  zazw yczaj na głow ę św ieży  w ilgo­
tn y  żo łądek  cielęcia, k tó ry  w y schnąw szy  na 
słońcu, 'przybiera dokładny k sz ta łt fry zu ry  i 
stanow i istotnie1 doskonałą , n ieprzem akalną 
ochronę. N iezw ykłą fan taz ją .i różnorodn,ością 
fryzur odznaczają się rozliczne plem iona m u­
rzyńskie1 w  Kam erunie, T.ougo1, w  franc. 
Gwinei, w  Sudanie, w  S ie rra  Leone, nad 
górnem  Kongo itd. W iele z nich u ż y w a  dla 
podtrzym ania m isternie u łożonych  w łosów , 
form  splecionych z roślinnych w łókien. T ak  
umocnione fry zu ry  trzym ają  się bez zm iany 
nieraz naw et po kilka m iesięcy.

Z sali sądowej.
SPRAWA NOWAKA.

W czoraj w  dalszym  ciągu przesłuchano 
ca ły  szereg  św iadków , k tó rych  zeznania nie 
są zb y t obciążające dla oskarżonego.

M ianowicie św . ppłk. Dobiasz lek w et. 
w yjaśnia, że organy  wojskowe, zw ra c a ły  u- 
w agę n a  w ybijane pieczątki i w ątpi, żeby  
nie poznały  fa łszyw ej p ieczęci. Dalej św ia­
dek  tw ierdzi, iż w  w ypadku  nieprzyjęcia 
mięsa, oskarżony  dostarczał innego.

ś w . kpt. W acek  uw aża Nowaka, za  rze ­
telnego dostaw cę.

N astępnie św . B roszczakow ski w y w ia ­
dow ca policyjny podaje, że przydzielony dio 
u rzędu  w alki z  lichw ą w stąpił d o  sklepu 
N ow aka, gdzie zam ierzał opieczętow ać w a ­
gę, gdyż w aga w y d a w a ła  m u się nierzetelną. 
Wówiczias N ow ak w y rw a w sz y  mu z rąk  
w agę, zate lefonow ał d o  insp. Łukom skiego, 
k tóry  z a w ezw ał św iadka i k a z a ł m u zm ienić 
doniesienie o g w ałt publiczny.

N astępni św iadkow ie nie obciążają No- 
wraka, g dyż  św . K orobczak w y n a ję ła  m iesz­
kanie nie u N ow aka, ty lko u M enkesa, dając 
mu odstępnego  82 doi.

D rugi św iadek  Anna L andesberg  da ła  
N ow akow i 400 doi. „odstępnego”, ale co do 
postępow ania karnego , nie p rzy łącza  się, 
gdyż od roku nie płaci kom ornego, a nadto 
zaw arła  dziś um ow ę, m ocą k tó re j N ow ak zo­
bow iązał się zw rócić  jej 150 dolarów .

Św iadkow ie, por. M arek  i por. Lis, ofice­
row ie żyw nościow i, w ydali N ow akow i dob rą 
opinję, a. żołn ierze 19 p. p. chw alili jego k ie ł­
basę. ______________________________'

Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 11 lipca 1928.

Dolary St. Zjednoczon 8*88ł/2 8'9'J 8 86*/,
Franki franc. 3540  35 19 35 01
Kopenhaga 238 75 239 35 238 35
Sztokholm 23890 239 50 238 30
Belgja J 2437 124-68 124.06
Holandja 359 10 36000 358 20
Londya 43-26 43-47 43-25
Nowy Jork 8-90 8-92 8'88
Paryż 34 91 35-00 34-82
Praga 26 42 26-48 26-36
Szwajcarja 171-77 172-20 171-34
Wiedeń 125-65 125-96 125.34
Włochy 46-73 4685 46 61
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa —’— 104-00 —
pożyczka dolarowa 86 50
dolarówka 88 50 87-00 -------
8°/0 listy zastawne Banku Gospoa. Kraj. 9400  
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8°,'o obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 11 lipca 1928.
ZieleniewSKi 
Siersza g. 
Chodorów

123
10-50

166-00

Chybie
Piasecki

75.50
11)2

Sprawy gospodarcze.
W prowadzenie na giełdą 4°/0 premjo 

wej pożyczki inw estycyjnej. B ezpośredn io  
po  zam knięciu  subskrypcji zostan ie  w pro ­
w adzona pożyczka inw estycy jna  na g ie łdę  
w arszaw ską, w zw iązku z czem  nastąp i n ie ­
w ątpliw ie zw yżka kursu tego  pap ie ru .

Ci w szyscy  bow iem , k tórzy  nie m ogli 
czy też  nie zdołali nabyć obligacyj pożyczki 
inw estycyjnej przy subskrypcji, b ęd ą  się 
starali, nabyć je z w olnej ręki, by  u czestn i­
czyć już w p ierw szem  losow aniu  prem ji, 
k tóre  się odbędzie  1 października br Ter­
min zam knięcia subskrypcji upływa już 
w najbliższą sobotą 14 bm.

N ow y zjazd przem ysłow ców  nafto­
wych odbędzie  się w W arszaw ie p o d  p rze ­
w odnictw em  prof. P iłata, dy rek to ra  „Polm i- 
n u “ i po trw a 3 dni od 16 do 18 bm . Na 
Z jeździe tym  nastąp ić  ma o sta teczn e  u k o n ­
sty tuow an ie  „Prem iera" przy rów noczesnej 
w płacie s ta tu tow ych  rat kapitału . O prócz  
tego  na porządku dziennym  zjazdu będą 
spraw y bieżące.

Dyrektorem  administracyjnym „Pol- 
m inu“ (P aństw ow ej fabryki olejów  m ineral­
nych) zo s ta ł zam ianow any dr. S tanisław  
Schńtzel, k tó ry  od roku 1922 był d y rek to ­
rem  K rajow ego T ow arzystw a N aftow ego 
a p rzed tem  pracow ał w M inisterstw ie P rze ­
m ysłu i H andlu (w P aństw , urzędzie n a fto ­
wym ). Dr. Schatzel w sferach naftow ych ma 
op in ję  dobrego  organizatora. S tanow isko 
dyrek to ra  adrninistr., k tó re  obejm uje  już 
1 sierpnia br., zostało  specjaln ie  dla niego 
stw orzone, gdyż do tychczas w „Polm inie" 
nie było d y iek to ra  adA iuistr. N om inacja n o ­
w ego dy rek to ra  w Kraj. T ow . N aftow em  
n astąp i dopiero  później na  razie zastęp u je  
dra Schatzla p. inż. W it. Sulim irski.

Produkeia węgla na G. Śląsku. W edług  
p row izo rycznych  obliczeń, w ydobycie  w ęg la  
w  rejonie śląskim  w  m iesiącu czerw cu w y ­
nosiło 2.397 ty s. tonn, t. j. o 103 ty s. tonn w ię­
cej, niżeli w  m aju. O gólny eksport w ęg la  w y ­
nosił w  czerw cu 994 tys. tonn, czyli w  sto ­
sunku do poprzedniego m iesiąca oznacza  to 
w zro s t o 84 ty s. tonn. O gólny w z ro s t eks­
portu  zaw dzięczać należy silnej ekspansji w ę­
gla naszego na rynk i n ieren to w n e; ogólny 
eksport w ęgla górnośląskiego na te rynki 
w ynosił w  czerw cu  667 ty s . tonn, podczas 
g d y  w  lutym  r. b. zaledw ie 413 ty s . tonn, 
natom iast eksport na rynki rentorwne w y n o ­
sił w  czerw cu 327 ty s . tonn, a w  lu tym  380 
tys. tonn. P o w y ższe  cy fry  dow odzą, że za­
rów no poziom eksportu, jako też zw iązan y  
z tern stan  w yd o b y cia  w ęgla , zależą od w y ­
sokości eksportu  w ęg la  na rynki t. zw . egzo­
tyczne  czyli n ieren tow ne. Z by t w ęg la  w  k ra ­
ju w  m iesiącu czerw cu  w ynosił 1.275 ty s. 
tonn, nie osiągając jeszcze poziomu najgor­
szego zazw yczaj pod tym  w zględem  m iesią­
ca kw ietn ia  (w  kw ietniu  zb y t w  kraju  w y ­
nosił 1.280 tys. tonn). P rzec ię tn a  dni p o d sta ­
w ionych  w agonów  dla za ładow an ia  w ęg la  
podniosła się w  czerw cu  do 8.113 w agonów  
dziennie, przyczem  różnica m iędzy  zap o trze­
bow aniem  a  podstaw ioną ilością w ynosiła  
średnio na dzień 193 w agony.

GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warsz wa, dnia 12 lipca 1928.
Bank Dysk.
Bank Handl. 
Bank Pol. 
BankZw. Sp. Zar. 
Dąbrowa 
Wysoka 
Węgiel

135'00
117-00
177-00
83-00

79
200

104-25

Cegielski
Modrzejów
Ostrowiec
Rudzki
Strachowlce
Zieleniewski
Zawiercie

45-75 
4325  

110 113 
49C0 
54-00 

14000  
26-50

GIEŁDA WIEDEŃSKA,

Wiedeń, dnia 11 lipca 1928.

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Sofja
Sztokholm

285-08
i2-44

165-82
98-73

12340
4-333/,

189-15
3443%

Uo-90
37-C9‘/j

707-95
27-71
20-97

5-09-65
139-60

Warszawa 79-40-7968 
Zurych 136-37
Amerykańskie 705-20 
Bułgarskie — -—
Niemieckie 168-65
Francuskie 27-78
Włoskie 37-27
Jugosłowiańskie 12'42 

79 66 
20-94 

123-20 
136-40 
34-53

Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

0-745
0-739

8200
38-00

BanKveretn 
Bodenkredit 
Krednanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 

Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 

Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czernlowce 
Austr. kol. p. 
Kolej pohidn. 

Goleszów  
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hułten
Krupp
Poldi Hutte
Prager Eisen
RIma
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja 

Nafta 
Schodnica 
Raksza-wa 

Bank Małop.

114
11400
5975
23-50
9 0 0 0

0-88
32-10
22-60

108 25 
1012 

108 25 
73375  

25-75 
13-80 
69-50 
70 00 

130-00 
4130  

734 00 
10-50 

151-50 
341 

13000  
245 00 

1010 
010 

108 35 
172 05 

10-00 
29.C0 
6300  
37-30 
10 95

GIEŁDA ZURYCHSKA,

Zurych, dnia 11 lipca 1928.
Ołwarde

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hlszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsfngfors 
Buenos Atrei

Zamknięcie
20-31*/,
25-24*/,
518-95

72-40*/, 
27-1
85-60 

209 02 
123-77
73-17 

139-12 
138-85 
13890

3-74*/,
15-37*/,
58-17
90-47*/,

9-12
6-77
2-65*/,
318*/,

1307
219-50

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holnndja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA,

Paryż, dnia 11 lipca 1928.

124-29 Holandja 
25'56 Praga 

356‘CO Rumunja 
133*85 Niemcy 
492-25 Wiedeń

1028-75
75-50
15-60

6(9 00 
.358 00

GIEŁDA LONDTltSKA.

Londyn, dnia 11 1928-

486-26 Niemcy 
12-07-71 Szwajcarja 
124-29 Praga 
34-99 Wiedeń 
92-81 Warszawa

, .i

20390  
25 242 

164-12 
34-52 
43 40

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



J g ł o s * e n i fi urzędów e.
F I R M Y .

F irm . 372/2®. R g, A. 367. W pis firm y spółko- 
w ej. Z arządza się w ykreślen ie  z tus. re je s tru  dla 
firm  pojedynczych I. 2f0 w pisanej pact dniem  24 
s ty czn ia  1903 firm y pojedynczej Jon-as Sperling  
skutkiem  p rzem iany  jej n a  firm ę spółfcową jak 
następuje. Do re je s tru  O ddziału A. wpisania 19 
czerw ca  1928, S iedziba firm y: T arnopol. Brzm ie­
nie firm y: Jonas Sperling i S ka. P rzedm io t p rzed ­
s ięb io rs tw a : p rzedsięb io rstw o  p rzew ozow e i spe- 
d y to rs tw o  w T arnopolu . F o rm a  spółki: jaw na 
sp ó łk a  od dn ia  15 cze rw ca  -1928. Spólnicy  oso ­
biście odpow iedzialni. Jonas Sperling, R ubin S p e r­
ling i  Joachim  ł o m ie  Id1 kupcy  w  T arnopolu. Do 
z a s tęp s tw a  upow ażnieni są, dw a] którzykoilw iek 
ze śpóiników  łącznie. Podpis firm y; pod  brzm ie­
niem  firm y w ypisanem  albo p ieczęcią w ydruko ­
waniem w łasnoręczne podpisy  dw óch który,ch- 
ko lw iek  ze spółn-ików 6179

Sąd  ok ręgow y  jako handlow y, O ddział II 
Tarnopol, dnia 19 cze rw ca  4928.

F irm . 487/27 G dy w edle pism a Z w iązku R e­
w izy jnego  S pókL ieln i K ółek ro ln iczych w K rako ­
w ie z dnia 27 w rześn ia  19.27 L. 3859/Dr. W . K. M. 
jako organu  w yznaczającego, rew id en ta , firm a 
„Sklep K ółka R olniczego" S to w arzy szen ie  spół- 
dzielfcze z ograniczoną odpow iedzialnością w, T y ­
czynie ca łkow ic ie  zap rzes ta ło  gospodarczą  dzia­
łalność, p rzeto  n a  w niosek  te&,o Z w iązku rew i­
zy jnego  w m yśl a r t .  75 ust. 3 ustawy] o  s-pół 
dzielniach, z a rząd za  się  rozw iązanie po w y ższe ­
go sklepu K ółka ro ln iczego  i jego likw idację. L i­
k w id a to ram i u s tan aw ia  się M ateu sza  C ybulskiego 
w T yczyn ie , F ranc iszka  P iła ta  w  Tyczynie,, i 
Juljanaj W erza , se k re ta rz a  gm iny  wl T yczynie, 
k tó rz y  brzm ienie firm y z dodatk iem  „w  likw i­
dacji" w spólnie podp isyw ać będą . D a ta  wpisu: 
18 październ ika 1927. 6177

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia Ib październ ika  1927.

Firm . 652/28. Spółdz. V. 599. W pis firm y spó ł­
dzielni. D o re je s tru  w p isan a  dnia 7 kw ietn ia  
1928. S iedziba firm y L w ów , B rzm ien ie  firm y: 
Spółdzieln ia  budow lana U rzędn ików  B anku G o­
sp o d a rs tw a  K rajow ego  z  agraniicizoną odp. w e 
L w ow ie. P rzedm io t p rzed sięb io rstw a: Celem
spó łdzieln i je s t budow a dla członków- dom ów  m ie­
szkalnych , o ra z  dostarczenlie członkom  na w ła s­
ność zd row ych  i1 tan ich  m ieszkań. S tosow nie do 
teg o  Spółdzieln ia  ma p raw o : a) zakupyw ać  i p a r­
celow ać odpow iednie te ren y , t>) budow ać dom y 
m ieszkalne, bądź  sam odzielnie, j ą d ż  d rogą w spó ł­
działaniu  z R ządem 1 i1 in sty tucjam i i s to w arzy sze ­
niam i, c) n ab y w ać  n a  w łasność, w y d zie rżaw iać  
lub w ynajm ow ać nieruchom ości, d) zaciągać zo­
bow iązan ia , do ty czące  funduszów  po trzebnych  d a  
czynności Spółdzielni, e) zakupyw ać m a te ria ły  
budow lane i p rzy g o to w y w ać  p lany  budow y, f) 
p row adz ić  w y tw ó rn ie  m ateria łó w  budow lanych 
i sp rzę tów , g) zaw ie rać -z  osobam i pryiw.a-tnemi, 
insty tucjom ! rzadow em i i .społecizneimi w s z g ik ie ^  
,go Tcdzaju uiikt* j ,  i. sp ó t-
dzialni. C zas trw an ia  spółdzielni jest n ieogran i­
czony . U dział cz łonka w ynosi 200 zł. p ła tn y  przy  
.przystąpieniu lub w 4 rów nych  ra tach  m iesięcz­
nych. K ażdy członek  może mieć w ięcej udziałów . 
Za zobow iązania spółdzielni, odpow iadają człon­
kow ie  do 4 k ro tnej w ysokości zdek la row anych  
udziałów . Z arząd  spółdzielni sk ład a  się z 3 człon­
ków  i 2 zastępców . C złonkam i zarządu  w ybrano : 
Józefa Groille‘go, Jana  C iorucha i dTa S tan isław a  
M aroiaka, zaś zastępcam i Jan a  S eew ald a  i M a r­
iana C zum aka. F ,m ę  spółdzielni podpisują trze j 
członkow ie zarządu  łączm e. O głoszenia spó ł­
dzielni pom ieszczane będą  w  „G azecie L w ow ­
sk iej" . P rzep isy  o likw idacji zgodnie z u staw ą 
o spółdzielniach. 6189

Sąo okręgow y cyw . jako handlow y O ddział IV.
L w ów . dnia 30 m arca  1928 r.

F irm . 392. A. VI. 87. Zm iany do tyczące  firm y 
spółki. Do re je s tru  w pisano dnia 13 m arca  1928. 
Siedziba f i rm y  L w ów , ul. A kadem icka 1 3. 
B rzm ienie firm y: „Runo" k an to r sp rzedaży  P o l­
skiej L oterji P ań stw o w ej R am er i S ka  w e L w o­
w ie. Z m iany: Jawmy spóinik Leopold R osenzw eig  
w ystąp ił ze spółki. P rz y s tą p iła  do spółki w cha­
ra k te rz e  jaw nego  spólnika H en ry k a  R osenzw eig  
z tern, że firm ę spółki w yłącznie  sam oistnie pod­
p isy w ać  będzie. 6188

Sąd okręgow y  cyw . jako  hand low y  O ddział IV,
L w ów , dn ia  23 lu tego  1928 r.
Birm. 1692. Rg. C. VIII. 40. Zm iany do tyczące 

firm y spó łkaw ej już w pisanej. Do re je s tru  wpisano 
dnia 30 listopada 1927. S iedziba firm y: L w ów .
B rzm ienie firm y: F ab ry k a  'W yrobów  m ącznych 
„Kłos" Spó łka z  ogran iczoną odpow iedzialnością 
ws L w ow ie. Zm iany: O chw at: W alnego Z gro­
m adzenia z dnia 35 październ ika  1927. L. rep. 
14.084 zmieniono u st. IV, V, VIII. i IX. k o n trak tu  
spółki z d a ty  Lwóiw 11 m aja .924 L. rep. 34.471 
w  brzm ieniu ustalouem  w  zbiorze dokum entów . 
K ap ita ł zak ła d o w y  podw yższono  do kw o ty  
55.000 zł. i zo sta ł w  ca ło śc i w płacony . Z aw iadow ­
ca Imż. H enryk  Feller ustąp ił, a  'zaw iadow cam i 
spółki na ca ły  dzas trw .ania spółki ustanow ieni 
zostali p. Ignacy  R app, L w ów , 3 M aja 2, H enryk 
Schrenzel D ługosza 10, i A lfred N estel Janow ­
sk a  34, oraz, że do za s tęp s tw a  spółk i n a  zew n ą trz  
upraw nien i są łącznie k tó rzyko lw iek  dw aj zaw ia­
dow cy , a podpisyw ać m ają  spó łkę  w ten  sposób, 
że pod w ydrukow anem  lub w yp isanem  b rzm ie­
niem  firm y um ieszczą sw e podpisy  k tó rzyko lw iek  
dw aj z trzech  ustanow ionych  zaw iadow ców . 6190 

Sąd okręgow y cyw . jako hand low y  O ddzia ł IV.
. __Lwóiw, dn ia  9 listopada 1927.

Firm . 537/27. Spółdz. II. 172. W ykreślen ie  
spółdzielni. S iedziba spółdzielni: L w ów . B rzm ie­
nie firm y: Spółdzieln ia produktów  m łyńskich 
z o fr . odp. we Lwoiwie. Z re je s tru  w ykreślono  
dnia 29 maTca 1928. w sku tek  ukończenia likw i­
dacji 6191

Sąd okręgow y cyw . jako hand low y  O ddział IV.
L w ów , dnia 13 m arca 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 5825/27. E dj kt licy tacy jny . D nia 9 sierpa 

n i l  1928 o godzinie 10 przedpołudniem  odbędzie

się w  Sądzie w yżej w ym ienionym  licy tac ja  re ­
alności ubij. whl. 692 gm iny B ursz tyn . R ealność 
ta  'ocieniona w raz  z przynależności,a,mi na  13.615 
zło tych . N ajniższa oferta  w ynosi 9.076 zł. 67 gr. 
Poniżej te j ceny  sp rzed aż  nie p rzy jdzie  do sku t­
ku. W arunki licy tacy jne  o ra z  pro tokół o szacow a­
nia p rze jrzeć  m ożna w  kancelarii sądow ej biuro 
N r. 7 w  godzinach u rzędow ych . 5857—3

S ąd  pow iatow y , O ddział V.
B ursz tyn , dn ia  21 cze rw ca  1928.

E, VIII 2753/27. 102. E d y k t licy tacy jny . Dnia 
22 listopada 1928 o godz. 10 rano  w b iurze Nr. 
78 podpisanego S ądu odbędzie się licy tac ja  o g ra ­
niczonej po d'z.ień 29 w rześnia 1938 w łasności 
pól naftow ych  „K rakow iak I, II. IW JV, V i 
V T‘ ofoj. w l, 65®,, 659, 660, 6ol, 662 i  663 ks. naft. 
podpisanego Sąuu w raz  z p rodukcy jną  kopaln ią 
n a fty  „K rakow ianka" w  Tustano.w ldach ,z u rzą ­
dzeniem  I inw en tarzem  kopalnianym . W arto ść  
szacu n k o w a 426.485 zł. N ajniższa oferta  142.162 
zł. In te resow anych  odsy ła  się do edyk tu  licy ta ­
cy jnego  -o-głaszonego n a  tab licy  podpisanego Sądu. | 

S ąd  pow iatow y .
D rohobycz, dnia 2,2 cze rw ca  1928. 6182

E. V. 933/27/25. E dyk t licy tacy jn y  o raz  w e ­
zw an ie  do zg łoszen ia  w ierzy te ln o śc i. Na w niosek 
s tro n y  egzekw ującej Kopalni w ęgla  „H alina" w 
N iw ce -odbędzie się dnia 14 w rześn ia  192Ę. o godz.'
1.1 przedipoł. w: b iurze Nr. 78 n a  zasadzie z a tw ie r­
dzonych w arunków  licy tac ji następu jących  re a l­
ności: k sięga g run tow a D rohobycz U szn ia  whl. 
668 i 1/2 647 pfo. 963 i pgr. 36ib, 3646/1 i 12496 
ob sza ru  380 sążni, pb. 962 i pgr. 2477, 3617/1, 
3617/4, 3616/2, 2617/2, obszaru  169 sążni. N a pifń 
962 pobudow any  jest dom  m ieszkalny  i Komórki 
w a rto ś ć  szacunkow a w raz  z p rzynależ. 7524 zł. 50 
gr. na jn iższa  o fe r ta  4926 zł. D-o rea lności w hl 64? 
ks. gr. D rohobycz Liszniia na leżą  następujące 
p i zynależności 7 jasionów , oszacow ane h a  7 zŁ 
-Poniżej najn iższej o fe ity  sp rzedaż  nie nastąpi- 

Sąd  pow iatow y , O ddział V.
D rohobycz, dn ia  5 lipca 19,28 6181

E. 1262/27/5. E d y k t licy tacy jny . N a w niosek 
Józefa  M uździera z . L isow i c odbędzie się dnia 22 
sierpnia 1928 o g-odz. 10 rano  w  Sądzie tu te jszym  
licy tac ja  po łow y  rea lności whl. 101 ks. gr. Liso- 
-wice. C ena szacunkow a wynos-i 819 zł. N ajniższa 
oferta 546 zł. 6180

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
Boileehów, dnia 21 czerwicą 1928.

E. 293/28/9. D nia1 25 październ ika 1928 go­
dzina 10 p rzećpw uan iem  w podpisanym  Sądzie  
b iu ro  Nr. 4 odbędzie się licy tacja  reaino-sci whl. 
559 gm. P ie ln ia . 'W artość szacunkow a w ynosi 
7,167.46 zł., zaś najn iższa oferta  4.778.-30 zł. 5874 

S ą d  pow iatow y , O ddział VI.
Sam bor, dh ia  16 czerw ca  1928
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Gg. IX. 221/28/2. E dykt. S tio o a  pow odow a 
A ron Selig Jag  et w n io sła  skargę przeciw  stron ie  
pozw anej nieznany z m iejsca pobytu  N atan Mohl
0 1500 doi. a-meryik. do L. oz Cg, IX. 224/28/1. 
Au-dien-cja do u stnej ro z p ra w y  zo sta ła  w yznaczona 
na 1 sierpnia 1928 goidiz. 9 pirzedpoł. w  ty m  Sądzie 
b iu ro  Nr. 34 sa la  ro z p ra w  R utow skiegoi 13. P on ie ­
w a ż  m iejsce p o b y tu  sn o n y  pozw anej jes t n iezna­
ne, u s tan aw ia  się ad w o k a ta  d ra  Alter-a k u ra to ­
rem , k tó ry  ją będzie  zastęp o w ał na jej k o sz t i 
n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki1 -orna sarna s,ię nie 
starłi: i- bi-e ustanow i pełnom ocnika. 6186

S ąd  okręgolwy, O ddział IX.
Lwówi, 10 lipca 1928.

Cg. I. b . 383/28/1. 'Edykt. S tro n a  pow odow a 
F ranc iszka  z B ia łasów  K ołodziej iw. Kamieniu 
w n iosła  sk a rg ę  p rzeciw  stro n ie  pozwhlnej n iew ia­
dom em u z mi-ejsca ‘pobytu W alen tem u Sądejow i 
z K am ienia o zap ła tę  1635 zł. zpn. I. au-djenc,a 
w yznaczoną zosta ła  n a  dzień 15 cz e rw c a  1928 
goidz. 9 rano sa la  rozpraw  N r. 1. II. piętro-. Ponie­
w a ż  m iejsce poby tu  W alentego- S ą Je ja  jest nie 
znane  u s tan aw ia  s,ię d ra  P io tra  W ięcka ad w o k a ta  
w  R zeszow ie k u ra to rem , k tó ry  go  będzie  z a s tę ­
p o w a ł w rzeczonej sp raw ie  -na jego  kosz11 i  nie­
bezpieczeństw o dopóki1 on w. S ądzie  się n ie  zgłosi 
lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 617.6

Sąd1 okręgowy,, Oddział Rb.
R zeszów , dlnia 23 m aja 1928.

Cg. I. b . 460/28/1. E dyk t. S tro n a  pow odow a 
P io tr  Kiljan w  Żołyni i iow . wnieśli skargę  p .z e -  
ciw  stron ie  pozw anej n iew iadom em u z _ m iejsca 
poby tu  Antoniem u S k ó rze  z  D ąb rów k i o 250 
dolarów, zpn. I. audiencja w yznaczoną z o s ta ła  na 
dzień 22 czerw ca 1928 godz. 9 ra n a  sala Nr. 12
II. p. P on iew aż  m iejsce poby tu  Antoniego^ Skóry 
jesl m e znane ustanaw ia! się d ra  D zierżyńskiego 
ad w o k a ta  w R zeszow ie ku ra to rem , k tó ry  go bę­
dzie zastęp o w ał w  rzeczonej s p ra w ie  n a  jego, 
koszt ,i n iebezpieczeństw o ' dopóki sam  w  Sądzie 
się  nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 6175

S ąd  ok ręgow y , O ddział I. b.
Rzeszów , dnia 6 c ze rw ca  1928.

u p a d ł o ś c i .
Sa. 42/28/15. Z astanow ien ie  postępow an ia u- 

godow ego. P ostępow an ie  ugodow e do rn.a,jątku 
dłużn ika Ju liana Fdwinia Z acharjew icza; lite ra ta  
w e L w ow ie D am agaliczów  3 zastanow iono . 6187 

Sąd: ok ręg o w y  cyw ilny, Oddiział VII.
Lw ów , 22 cze rw ca  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T IV. 22/28/4. Jędrzej Kowal nr. 187o w  Ni- 

sku syn Szymona i Marji wyjechał na kilka lat 
przed wybuchem wojny światowej do Ameryki
1 od’ tego czasu  zaginął. 'Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się aby 
'zawiadomiono Sąd lub kuratora ,adw. dr. Więcka 
w R zeszow ie o zaginionym  do 1 roku , poiczem 
Sąd na1 ponowną prośbę rozstrzygnie o* lzmaniu 
za zmarłego'. 6478

Sąd1 ok ręgow y, O ddział IV.
R zeszów , .dnia 10 ł  w ietaia 1928.

T. 378/28. T eodor B orecki P ro k o p a  urodzony  
1885 z Diorohowa żo łn ierz  zag inął na wojnie 
ro k u  1945. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
S ąd1 albo k u ra to ra  Ju rka P o c z tu r i w  D orohow ie 
o  zaginionym  do 6 m iesięcy. 6114

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 18 m aja 1928.
T. 3312/28. H ryń  K iczak Iw ana  uradz-cnj' 1S90 

z U hornift żołnierz -zaginął n a  w ojnie roku  1916 
w  niew oli rosyjskiej. Celem uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd, albo k u ra to ra  -Prokopa G zubeja w 
Uh-ornilkach o  zaginionym  d a  6 m iesięcy. 6115 

Sąd- ok ręgow y.
Stanisiaw ów ,, 13 kw ietn ia  1928.

T. 668/28. M ichajło K iem aniuk urodzony. 1879 
z  Z ab ereża  żo łn ierz  zm arł 1916 r. w  Albanji. C e­
lem  uznan ia  go zm arłym , uw iadom ić S ąd  albo 
k u ra to ra  M ichała Jadoriw  w  Z abereżu  ,o zaginio­
nym  do, 6 m iesięcy. 6116

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów . 28 cze rw ca  1928.

T 487/28. B łażej N azim ek G rzegorza u rodzo ­
n y  1868 z  W ołczkow a żołn ierz  zaginął ma -wojnie 
ro k u  1916. Celem  uznania  go zm arłym  uw iadom ić 
S ąd  albo k u ra to ra  Józefa  N azim eka w; W ołczko- 
wio o za-gi,nionym do  6 m iesięcy. 6119

Sąd okręgow y.
Stanisław ,ów , 28 czerw ca  1928.

T. 117/28. K ość S k iteruk  u rodzony  1888 
z  Z arzecza  żołnierz poległ w  lecie 1915 pod Ko­
łom yją. Celem  udow odnienia  jego śm ierci, uw ia­
domić S ąd  o zaginionym  do- 3 m iesięcy. 6120 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów . 1 m arca  1928.

T. 71/28. J-an Ju rda  syn Józefa  u rodzony  w 
Horysławicach 1872 pow ołany  do świa-dczeń wo­
jennych od 1914 -nie daje znaku życia . W izywa się 
-by d-oi pó ł r-oku od ogłoszenia udzielono wiado- 
-moiści o zaginionym  Sądow i lub ku ra to row i drow i 
Gold-farbow i -adwokatowi w- Przemyślu. 6128 

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl, 1 czerw ca  1928.

T. 194/27. Jan  B ereza , syn M ichała, urodz-ony 
w B olanow icaeh 1-877, żołn ierz  od 1914 nie daje 
zn ak u  życia. W^y-wa się, by  do pó ł roku  od 
og łaszan ia  aidlzi-elomo w iadom ości o z-agin-i-omym 
Sądowii lub kuratoro-y i d row i M antlow i adw oka- 
taw i w P rzen iyślu . 6129

S ąd  okręgow y.
P rzem yśl, i  październ ika  1927.
T. 205/27. O nufry  Go-ażyk syn  Ty-m-ofeusza 

■uradz-ony w iW ęglówce 1886 zam ieszka ły  w P rz e ­
m yślu, żo łn ierz  -od 4915 nie daje znaku życia. 
W zy w a  się b y  do pół roku od ogłoszenia udzie­
lono wt-adomości o zaginionym  Sądow i lub ku­
ra to ro w i1 d ro w i Ameisenowi adw okatow i w  P rz e  
imyślu. 6130

S ąd  okręgow y.
■ttwawafftisr, B81
T. 32/28. P io tr  P as ław sk i, sy n  D aniela, u ro ­

dzony w K-onius-zy 1890, żołnierz um rzeć m iał w 
szpitalu  1915. Wzyw,a: się by  do pół roku  od ogło­
szenia udzielono 'w iadom ości o- zaginionym  S ą­
dow i lub ku ra to ro w i d row i Ameisenowii ad w o k a­
tow i1 w  P rzem yślu . 6131

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl, 24 m arca 1908.

T. 46/23/8. S zym on  E hrlich  urodizuny 4 w rz e ­
śnie. _ 1883 w -Bieczu zam ieszkały  w T arnopolu, 
żc in ierz  57_ p, p. zaginął n a  wo-jnie. N a w niosek 
opiekuna, nieletnich d-zieoi L aza ra  Herz-iga w d ra ­
ża  się postępow anie ce-iem uzna-nia z,a zm arłego i 
w .zywh się ażeby  -d-oi -1 roku  uw iadom iono Sąd 
1-ub k u ra to ra  ndw . d r. M enkesa w Tarn-op-olu 
o -zaginionym.

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Tarn-opo-l, dnia 9 listopada 1923.

T. 127/08. Stefan- H ołub z Dzw-in-iaczki, żo ł­
n ie rz  byłej ar-mji1. au str. zag iną ł -bez w ieści. W y ­
daje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić o zaginio­
nym  Sąd1 lub k u ra to ra  d ra  B renho lza  adw . w 
C zortkow ie  doi dnia 15 g rudnia  1928. 6144

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
O zortków , 311 m aja 1928.

T. 128/28. Jan, -Pełryszyn z D ztO m aezki, żo ł­
n ie rz  arm ii' austriack iej, zagi-nąi bez w ieści. W y ­
daje s,ię -ogólne w ezw anie pow iadom ić o zaginio­
nym  Sąd lub kura-t-ora d ra  F eldm ana adw . .w 
C zortkow ie1 do dnia 15 grudn ia  1928. 6145

S ąd  ok ręgow y , * Iddział IV.
Czor-tkó-w, 31 m aja 1928.

T. 144/28. Jan  ChmielewskL syn M ichała z 
Jurjam pola, żołn ierz  -byłej arfnj! austr.^ zaginął 
b ez  w-Leści. W ydaje  się o-golne węziwar, ej puw ia- 
dom ić o zaginionym  S ą d  lub k u ra to ra  d ra  B ien- 
ho lza ,adw. w  Cziortkiowie do- dnia 101 grudnia 
1928. . . " j  6146

S ąd  oto ligow y, O ddział IV.
CzoT-tkóiw., 18 m aja 1928

T. 160/28. O łeksa M .ku-wski syn D m ytra  
-z M ielnicy, żo łn ierz  by łeg o  w-o-jska ukraińskiego 
zag iną ł bez  w ieścią '\Vyd-aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o  zaginionym  Sad- lub k u ra to ra  dra  
B runste ioa  adw . w- G zortkow ie do dnia 1 czerw ca
1928.

S ą d  okręgow y, O ddzia ł IV. 
C zortków . 7 m aja 1938.

6147

T. 179/28. K azim ierz Iwaśków syn Mikołaja 
z Słohudki1 dzuryńskiej, ^żołnierz byłej armji, au­
striackiej zaginął bez w k  ci. Wydaje się ogólne 
wez.w.anie po-wiadoimfć o zaginionym Sąd iu-b ku­
ratora dra S churiitra  ad'w. w  Czortkowie do 
dnia 20 gru-dn-ia 1928. 6148

Sąd okręgowy, Oddział IV.
-Czortków, 6 czerjvlca 1928.

T. 184/28. Eliasz ŚJoba sy®. Mikołaja z Koso­
wa, żołnierz byłych wojsk ukraińskii-ch zaginął 
bez  wieści. W ydaje  się >galne wezwanie1 powia­
domić o zagi-nion-ym lub kuratora dra Feld­
mana adw. -w Czartfcowie do dnila 10 lipca 1929. 

Sąd okręgowy, Oddzir’ IV.
C zortków , 6 czerw ca  1928. '6149

T. .1/28. M ydhajlo L ysah  R om ana u rodzony  
1880 z P od łuża  żołnierz zm arł 1917 roku  w  W y- 
Sioczance. Celem  udow odnienia śm ierci, uw iadom ić 
Sąd o zaginion-ym do, 3 m iesięcy. 6121

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 17 s tyczn ia  1928.

Urząd W ojewódzki lw ow ski.
W ydział Prezydialny.

L. P r. 7664/1928. W e L w ow ie, dnia 7 lipca 1928.
KONKURS.

Ui ząd W ojew ódzki L w ow ski rozpisuje kon­
k u rs  na posadę K om isarza ochrony  lasów  iw VII. 
stopniu  służbow ym , z p rzydz ia łem  służbow ym  do  
U rzędu W ojew ódzkiego, w  ch a rak te ize  zas tęp cy  
W ojew ódzkiego Inspektora o ch rony  lasów .

K andydaci, ub iegający  się o nadanie po w y ż­
szej p o s a d o w ie n i w nieść do ko-ńca li-pca 4928 r .  
podania do  U rzędu W ojew ódzkiego (W ydzia ł 
P rezy d ia ln y ) w e L w ow ie.

Do- podania  na leży  do łączy ć: m etrykę  -urodze­
nia, dow ód posiadania oby w ate ls tw a  polskiego, 
d-owód ukończenia w yższych  studjów  -leśnych, 
da.wód uregulow ania stosunków  do słu żb j- w o j­
skow ej, w łasnoręcznie nap isan y  życio rys oraz 
dow ód odbycia' d łuższej p rak ty ld  zaw odow ej w, 
adm inistracji lasaw ej w zględnie p rzy  urządzaniu  
lasów  flub w państw ow ej służbie ochron5 -lasów.

P o sa d a  nadana będzie prow izoryczn ie , a ptf 
roku  zadow alającej służby  p ro w izo ry czn e j i po 
złożeniu egzam inu, w ed ług  obow iązujących p rze­
pisów  nastąpić może ustalenie w służbie p ań stw o ­
wej.

K andydaci pozosta jący  iw służb ie  państw ow ej 
w inni w nieść podania  w dr-odze służb,owe-j. 6194 

W o je w o d a : 
wz. (— ) U ronziewicz.

W icew ojew oda.

ZMIANA NAZWISK.
OGŁOSZENIE

Rudolf P io tr  2 im K udła urodzony  w K ra­
kow ie d n ia  17 kw ietn ia  1899 r. sy n  F ranc iszka  i 
A nny zam ieszkały  w M ław ie, R ynek  Nr. 2 w n iósł i 
p rośbę  o zezw olen ie  na  zm ianę nazw iska  ro-do- j 
■wego „K udła" n a  nazw isko  „K uderski".

W  m yśl a ft. 4-go u s ta w y  z dn. 24 p a ź d z :er-  a 
n,i'ka 1919 r . (Dz. U. R. P . Nr. 88/19 paz. 4781 — 
w olno p rzec iw  uw zględnieniu p ro śb y  p e ten ta  
zgłosić d-o MinisteriStwa S p raw  W ew nętrznych  
zarzu ty , k tó re  podać na leży  do U rzędu W oje­
w ódzkiego w W arszaw ie , Aleja U jazdow ska 5, w  
przeciągu dni 90 od dnia niniejszego ogłoszenia.

Za W ojew odę:
(—) Dr, Cetis 619?

R adca  W ojew ódzki.

Urząd W ojewódzki lw ow ski —
L. AD. 101,20.

W e -Lwowie, dn ia  16 czerwca 1928. 
OGŁOSZENIE. •

Z dzisław  D uda, syn. M ikołaja i S tan is ław y  
z K rynickich, urodzo-nj' 48 m arca  1905 r. w  K rze­
szow icach s tu d en t P o litech n ik i zam ieszkały  w e  
L w ow ie w niósł p rośbę o zezw olenie n a  zm ianę 
nazw iska rodow ego „D uda" na  „E rm ański".

U rząd W ojew ódzki w e L w ow ie podaje po­
w y ższą  proś-bę d-o-1 pow szechnej w iadom ości' 
z nadm ieniem em , że w m yśl akt. 4 u s taw y  z dnia 
24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P . Nr. 88 poz. 
472 wo-lno p rzeciw  jej uw zględnieniu  zgł-osić do- 
M in iste rstw a  S-praw W ew nętrznych  zarzu ty , k tó ­
re podać na leży  do- W o jew ó d ztw a w e L w ow ie  
v  p rzeciągu  dn i 90 od d n ia  -ogłoszenia w  „M oni­
to rz e  Po-lskim, gdzie rów nocześn ie  zarządza  s ię  
o-gło-szenia. 6i96'

W o-jewództwo Stauńsław ow skie.
L. AD. 7139/1 ex 1928.

OGŁOSZENIE.
Abraiham MiiMrad, urodz-ony w  r-oku 1882 wt 

S try ju , syn  Itty Miihilrad', w niósł pT-ośbę o zezw o ­
lenie n a  zmianę nazw iska  rodow ego  M uhirad na- 
nazw isko  Hubek

U rząd W ojewtoazki w  S tan isław ow ie  podaje  
pow yższą  prośbę  do pow szechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w -myśl art. 4 u s ta w y  z dn ia  
24 październ ika 1919 r. Dz. U, R. P . N r. 88 poz. 
478 wolno p rzeciw  jej uw zględnieniu zgłosić do  
M in iste rstw a  S p raw  W ew n ę trzn y ch  zarzu ty , 
k tó re  podać nh leży  do U rzędu W ojew ódzk iega  
w  S tan isław ow ie  w  p rzeciągu  dni 90-oiu. 619?

S tan isław ów , -dnia 3 lipca 1928.
Za Wojew-odę:

Nenman.

L. AD. 9940.
W e Lw-o-wie, dn-ia 14 czerw ca 1928 r. 

OGŁOSZENIE.
Schlom a .Bander, n ieślubny  syn  m atki S c h t-  

ve  Ban-der i' o jca J-udy W ohlm annów  urodzony  
5 cze rw ca  1875 r., w  D ruhobyczu, kupiec, zam ie­
szka ły  w  Zurychu, w-niósł p ro śbę  o, zezw olenie na 
zm ianę nazw iska  rodow ego  B ander n a  „W-ohl- 
m ąp“ .

Urzą-d V /oiew ódzki ■ we L w ow ie, pudaje po­
w y ższą  prośbę do pow szechnej wlad-cmości z nad­
mienieniem , że w m yśl art. 4 u s ta w y  z - dnia 24 
pazdziern-ika 1919 r„ Dz. U. Rz P . Nr. 88 poz. 4781 
w-oilno p rzeciw  jej uw zględnieniu zgłosić do Mini­
s te rs tw a  S praw  W ew nętrznych  zarzu ty , k tó re  
podać na leży  do W o jew ó d ztw a  w e L w ow ie w  
p rzeciągu  dni 90-ciu -od dnia ogłoszen ia  w „M oni­
to rze P o lsk im ", gdzie rów nocześn ie  za rząd za  się 
-ogłosze-nie. 6195

Za W ojew-odę:
(—) Kw aśniewski w t . 
N aczelnik W ydzia łu .

ŁJrząd W ojewódzki Lw ow ski.

N A JL E PSZ E  RZĄDOWO UPOWAŻNIONE

KURSY KIEROWCAMI
!! S A M O C H O D O W Y C H  !!
Ji HAITLINGERA, L vow, K opernika L L6
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — C ałość 165 zł. na ra ty
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